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„Potem (Jezus) wyprowadził ich ku Betanii i podniósłszy ręce pobłogo­
sławi! ich. A kiedy ich błogosławił, rozstał się z nimi i został uniesiony do 
nieba” (Łk 24, 50)



PIĄTA NIEDZIELA PO W IELKANOCY

Czytanie z listu  św . Jakuba Apostola (1,22—27)

N ajm ils i: bądźcie w ykonaw cam i słow a, a nie ty lko  s łu ­
chaczam i, o szuku jącym i sam i sieb ie . Ba jeśli k to  słucha siew a 
a n ie  w y p e łn ia  go, podobnym  będzie do człow ieka p rz y p a tru ­
jącego się n a tu ra ln e m u  sw em u obliczu  w  zw ierc iad le , gdyż 
p rzy p a trzy ł się sobie i odszedł, a  n ieb aw em  zapom niał, jak im  
był. K to  zaś w n ik n ą ł we w zn iosłe  p raw o  w olności i w y trw a ł 
w  n im , s ta ł  sdę n ie  tyJco zap o m in a jący m  słuchaczem , a le  w y ­
konaw cą  dzieła: T en  będzie  b łogosław iony  dla czynu swego. A 
jeśli k to  m n iem a, że je s t pobożnym , n ie  p ow śc iąga jąc  języka 
sw ego, lecz  zw odząc serce sw oje, tego pobożność próżina jest. 
C zystą  i n ie sk a la n ą  pobożnością wobec" Boga i O jca jes t n a w ie ­
dzanie  s ie ro t i w dów  w  u tra p ie n ia c h  ich i s trzeżen ia  sam ego 
siebie od zm azy tego  św ia ta .

Ew angelia w edług św . Jana (16,23—30)

O nego czasu: R zekł Jezus uczniom  sw oim : Z ap raw d ę , za­
p raw d ę  pow iadam  w am : Jeś li o co p rosić  będziecie O jca w
Im ię m oje, da w am , D otychczas o nic n ie  p ro s iliśc ie  w im ię
m oje, p rośc ie , a o trz y m a c ie ,. aby  rad o ść  w asza była pełna. 
To w am  m ów iłem  w  przypow ieściach . N adchodzi godzina, gdy 
ju ż  nie w p rzypow ieśc iach  m ów ić w am  będę, a le  jaw n ie  o 
O jcu oznajm ię  w am . W on dzień  w  im ię m o je  p rosić  będziecie, 
i n ie  m ów ię w am , ze ja będę prosił O jca  za w am i, sam  bo ­
w iem  Ojciec m iłu je  w as, boście, w y m n ie  um iłow ali i u w ie ­
rzy liście , że od Boga w yszedłem . W yszedłem  od ojca i p rz y ­
szed łem  na  św ia t, znow u opuszczam  św ia t i idę do O jca. 
R zekli m u  uczn iow ie  Jego: O to te ra z  ja w n ie  m ów isz i żadnej 
p rzypow ieści nie pow iadasz. T e raz  w iem y, że w szystko  w iesz  i 
n ie  p o trzebu jesz , żeby Cię k to  p y ta ł; d la  tego w ierzym y, że 
od Boga w yszedłeś.

czynić to sam i. Zaś św iadom ość, iż Bóg ich w ysłuchu je , będzie d la  
nich  pow odem  w ew n ę trzn e j radości.

W przy toczonych w yżej słow ach  za w a rta  je s t p ie rw sza  dzisiejsza 
n a u k a : Pobożność chrześcijańska przejaw ia się w  m odlitw ie w im ię  
Chrystusa. B ow iem  m o d litw a  w  im ię C hrystusa , to  m o d litw a  zano­
szona przed tron  Boży w  in ten c jach  C hrystusow ych  i o p ie ra jąca  się 
na Jego  zasługach ; a także  w szelka prośba  Jego ziem skich  bruci, 
godna po p arc ia  p rzez  Niego. T aką za& m o d litw ą  je s t n a  pew no  l i tu r ­
giczna m o d litw a  K ościoła pow szechnego, będącego -  w edług  n au k i 
ob jaw ione j — m istycznym  C iałem  C hrystu sa  S tąd  też jes t ona 
bard z ie j w zniosła  i w arto śc iow a, niż m o d litw a  p ry w a tn a , w  k tó re j 
każdy  w y stęp u je  sam . M od litw a  ta k a  m a w ięc ta k ą  w artość, ja k ą  
każdy z nas m a w  oczach Boga. N a to m iast m o d litw ę  litu rg iczn ą  
zanosi p r 2ed  oblicze Boga cały  Kościół. J e s t ona m o d litw ą  p e łn o w a r­
tościow ą, gdyż K ościół je s t n ie  ty lko  n ie sk a lan ą  ob lub ien icą  C h ry ­
stusow ą, a le  rów nież  p e łnym  lask i Jego  m istycznym  C iałem . A 
pon iew aż z m o d litw ą  tą  zaw sze łączy się Z baw iciel, je s t ona  w  n a j­
ściśle jszym  znaczen iu  m o d litw ą  zanoszoną w  im ię C hrystusa . S łuszn ie  
w ięc każda  m o d litw a  litu rg iczn a  kończy się fo rm u łą : „Przez Pana  
naszego Jezusa Chrystusa..."

W ew angelii dzisiejszej u k azu je  nam  rów nież  P an  Jezus całą 
sw oja  działalność, jako  O dkupiciela. N aw iązu je  how iem  do sw ojego 
przy jśc ia  na św ia t, m ów iąc: „ W yszed łem  od Ojca i p rzyszed łem  na 
ś w ia t” (J 16, 28a) — czego p am ią tk ę  obchodziliśm y w  okresie  
Bożego N arodzenia . R ów nocześnie w spom ina o dokonanym  dziele od­
kup ien ia , gdy m ów i: „ Z no w u  o p u s z c z a m 'ś w ia t  i idę do O jca” (J IG, 
2bb) — co stanow i treść  okresu  w ielkanocnego. S łyszym y ponadto  
w  dzisiejszej perykop ie  ew angelicznej z u st Z baw icie la  inne  jeszcze 
ta jem n icze  słow a: „To po w iedzia łem  w a m  w  przypowieśc iach; n a d ­
chodzi godzina, g dy  ju ż  n ie  w  przypowieśc iach  będę m ó w i ł  do was, 
lecz w yra źn ie  o Ojcu ozna jm ię  w a m ” (J 16, 25). N astąp iło  to — jak  
w iadom o — dopiero  za p ośredn ic tw em  D ucha Św iętego, k lo ry  — 
ośw iecając ich  um ysły  i o dm ien ia jąc  ich serca — d a ł im  poznać 
jasno  odw ieczne p lan y  Boże.

W słuchu jąc  się w treść  perykop  ew angelicznych  czy tanych  ^  
tu ig ii w inn iśm y  p am ię tać , że n ie  są  one w yłączn ie  h is to rycznym  
opisem  życia i działalności Jezusa. B ow iem  Jego  cuda i czyny są 
obrazem  dzia ła lności Z baw icie la  w K ościele i w  duszacn  ludzkich  
S tąd  też  Kościół, każąc n am  czytać opisy w ydarzeń  z życia C h ry s tu ­
sa i frag m en ty  Jego  n au k , chce nam  podać nie ty lko treść m inionych 
w ydarzeń, a le rów nież  n iep rzem ija jącą  ich rzeczyw istość, o Jn iesioną

Pobożność chrześcijańska
Ju ż  w o sta tn ie  dw ie n iedziele  (trzecią  i czw artą  po W ieikanocy) 

m ogliśm y zauw ażyć, że litu rg ia  kościelna k ie ru je  nasz  w zrok  w 
przyszłość, u k azu jąc  zb liża jącą  się u roczystość Z esłan ia  D ucha 
Św iętego. P rag n ie  w  ten  sposób zw rócić naszą uw agę n a  fBkt, że 
skoro  n a  W ielkanoc p rzyw rócone nam  zostało  u traco n e  przez grzecli 
dziecięctw o Boże, to  w  uroczystość Z ielonych Ś w ią t — dzięk i łaskom  
jak ie  D uch Ś w ięty  sp row adza  do duszy każdego z nas — osiągn iem y 
dojrza łość  duchow ą, I od te j chw ili pó jdziem y przez życie jako  
Lidzie d o jrza li, jak o  ch rześc ijan ie  w pełnym  tego słow a znaczeniu .

Z apew ne d la tego  w  d rugiej części okresu  w ie lkanocnego  da je  nam  
litu rg ia  p rak ty czn e  n au k i i p rzestrog i, k tó re  b ęd ą  nam  pom ocne do 
życia p raw d z iw ie  ch rześcijańsk iego . T ak w ięc czy tan ia  m szalne  w 
trzec ią  n iedzie lę  tego okresu  p rzypom ina ły  nam , że jesteśm y  na 
tym  św iecie ty lko  gośćm i i p rzechodn iam i. W n iedzielę  czw artą  -  
posługu jąc  się słow am i z lis tu  pow szechnego św. Ja k u b a  — zschęcał 
nas K ościół do cierp liw ości. R ów nież w  dzisiejszej litu rg ii o trzym u­
jem y  szereg  p rak tycznych  w skazań  życiow ych. B ow iem  w  ew angelii 
(J 16, 23—30) poucza nas Z baw iciel, że pobożność ch rześc ijań ska  
p rze jaw iać  się pow inna  w m od litw ie  zanoszonej do O jca w  Jego  im ię 
oraz w  p rzeży w an iu  ta jem n ic  Jego  życia. N ato m iast lek c ja  m szalna, 
w y ję ta  ze w spom nianego  w yżej lis tu  (Jk 1, 22-27), zaw ie ra  w sk a ­
zania , że pobożność ch rześc ijań sk a  p rze jaw iać  się rów nież  m usi w 
naszym  sto sunku  do b liźn ich  oraz do w łasne j duszy.

'  XXX

M uw a pożegnalna  Z baw ic ie la  — o czym  w sp o m in a łem  już w  po­
p rzedn ich  rozw ażan iach  n iedzie lnych  — zaw iera  szereg pouczeń 
przeznaczonych  nie ty lko  d la  aposto łów , ale rów nież dla w yznaw ców  
C hrystu sa  w szystk ich  w ieków  i pokoleń.

K ończąc sw oje pożegnalne w y stąp ien ie , pow iedzia ł C h rystu s ucz­
n iom  sw oim : „Zaprawdę, zapraw dę  po w ia d a m  w a m :  O coko lw iek  
byście prosili Ojca w  im ien iu  m o im , da w a m ” (J 16, 23). Z apew nia  
ich w ięc S yn Boży sw oim  św iętym  słow em , że m od litw y  zanoszone 
do O jca w  im ię Jego, zaw sze będą w ysłuchane. To zapew nien ie  
m iał na  m yśli A postoł, gdy p isa ł: „Jeśli p ros im y  o coś w ed ług  Jego  
woli, (Bóg) w ysłuchu je  nas” (1 J  5, 14). K o n ty n u u jąc  zaś sw oje 
w ystąp ien ie , B óg-C złow iek d o d a je : „Dotąd o nic nie prosiliście w 
im ieniu  m o im ;  p roście, a w eźm iec ie , aby radość w asza  była zupełna  
(J 16, 24). D okąd bow iem  Jezus p rzebyw ał na  ziem i, on sam  p rzed ­
s taw ia ł O jcu w szystk ie  ich potrzeby. Po Jego odejściu  będą m usieli

c!h teraźn iejszości. B ow iem  duch  C hrystusa , Jego m yśli, uczucia 
i czyny są  dzisiaj te  sam e, co niegdyś. D aje tem u w yraz A postoł, 
gdy pisze „Jezus C hrystus  wczora j i dziś, ten  s a m ” {Hbr 5, o. 
N aszym  zaś zadaniem  jest przeżyw anie tajem nic z życia Boga-Czlo- 
w ieka i odnajdyw anie w  nich obrazu Jego działania w  duszach  
naszych oraz korzystanie z nieprzebranych darów Jego laski. W ien 
sposób p rze jaw ia  się rów n ież  pobożność ch rześc ijańska .

D wa pierw sze w sk azan ia  dzisiejszej litu rg ii p rzy ję liśm y  zapew i m 
z w dzięcznością i radością . Jed n ak  to, co usłyszym y w te j chw ili, 
m oże w yw ołać u nas ru m ien iec  w stydu . Bow iem  św. Jakub — p rz e ­
m aw ia jący  do nas słow am i dzisiejszej lek c ji m szalnej — z naciskiem  
podkreśla, że pobożność chrześcijańska musi mieć w ym iar praktycz­
ny. S w oją  nau k ę  w  tym  w zględzie w y raża  w  słow ach : „Bądźcie  
w y k o n a w c a m i  Słowa, a nie ty lko  słuchaczami, o s zu ku ją c ym i  sam ych  
siebie. Bo jeś li  k toś  jes t s łuchaczem  S ło w a , a nie w y kon aw cą ,  to 
podobny jes t  do człowieka, k tó ry  w  zw ierciadle  przygląda się sw em u  
n a tu ra ln em u  obliczu; bo przypa trzy ł  się sobie i odszedł,  i zaraz z a ­
pom niał,  ja k im  b y ł” (Jk 1, 22—23). P rzy tacza jąc  te  słow a, K ościół 
mów i n ie ja k o 'd o  n as : B ardzo  to  ład n ie  i chw alebnie , że uczestn i­
czycie w  n iedzie lnej M szy św., że słuchacie  S łow a Bożego, słow em , 
gorliw ie  b ierzecie  udzia ł w  życiu litu rg icznym . A le to jeszcze nie 
w ystarczy . -

P ow inn iśm y  bow iem  także  w codziennym  życiu postępow ać zgodnie 
z duchem  ew angelii. N aszą p rzynależność  do C hrystu sa  i nasze p ra ­
k ty k i re lig ijn e  — jednym  słow em  — naszą pobożność m usim y  p rzekuć 
w czyny. P rzypom ina  nam  to A postoł, gdy p isze: „Jeśli ktoś sądzi, 
że jest pobożny, a nie powściąga ję zy ka  sinego, lecz o szuku je  serce  
swoje, tego pobożność je s t  bezużyteczna. (Bo) czystą i n ieskalaną  
pobożnością przed  B og iem  jes t  to: Nieść pom oc sierotom i w d o w om  

i ich niedoli i zachować siebie nie sp lam io nym  przez św ia t  (Jk  1, 
26—27), C hrześc ijan inow i n ie  w olno n igdy zapom inać o obow iązkach  
w obec b liźn ich  i w łasne j duszy. B ow iem  — ja k  s tw ierdza  P iu s Parsch
— „ję^yk  w y ch w ala jący  Boga w  dn i św iąteczne, a co w ięcej — z ru - 
m ien iony  K rw ią  C hrystusow ą, m usi pozostać n ieskalanym . D usza, 
k tó ra  w e M szy św. nazyw a Boga O jcem , p o w inna  ży jąc w śród  św iata  

‘odnosić się do ludzi jak  do b rac i, a ciało, k tó re  uczestn iczy  w  o d d a­
w an iu  Bogu czci litu rg iczne j, pow inno się zachow ać w olnym  od 
b ru d u  św iatow ego” („Rok litu rg iczn y ” — P oznań  1956, tom II. 
str. 313).
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Wniebowstąpienie 
Pańskie
—Z m artw y ch w stan ie  było  w ie lk im  tr iu m - 

> k C hrystu sa . B ow iem  w w ie lkanocny  po­
ran ek  dokonało  się zw ycięstw o p raw d y  nad  
fałszem , św ia tła  n ad  ciem nością, zaś d om i­
n a c ja  du ch a  n ad  m a te r ią  s ta ła  się fak tem  
dokonanym . Je d n a k  uko ro n o w an iem  zw y­
cięstw a S y n a  Bożego stać się m iało  dopiero  
Jego  ch w alebne  w n iebow stąp ien ie .

C zas poby tu  n a  ziem i po zm artw y ch w s ta ­
n iu  w y k o rzy sta ł Z baw iciel n a  o sta tn ie  po u ­
czenia aposto łów  oraz n a  założenie sw ojego 
K ościoła i w yposażen ie  go w środk i kon iecz­
ne  do zbaw ien ia . R ów nocześnie je d n a k  w 
tym  okresie  s ta ra ł się p rzygotow ać uczniów  
n a  sw oje odejście  z tego  św ia ta , Z as tan a w ia ­
jąc  się n a d  tym  w n in ie jszy m  rozw ażan iu  
p rzy p o m n ijm y  sobie rów nież, dlaczego J e ­
zus C hrystu s m u sia ł w stąp ić  do n ieba.

W  okresie  działalności nauczycielsk iej Z ba­
w iciel w ie lok ro tn ie  w spom inał o tym , ze 
z stąp ił z n ieb a  n a  to, by w ypełn ić  dzieło z le­
cone m u przez O jca. U czył jed n ak  ró w ­
nież iż, po dokonan iu  dzieła o d k up ien ia  o d e j­
dzie z tego  św ia ta . D ał tem u  w yraz, gdy — 

czasie  rozm ow y z N ikodem em  —  pow ie- 
''ffz ia ł: „ N ik t  nie w stąp ił  do nieba, ty lk o  ten, 

k tó ry  zs tąp ił  z  nieba, S y n  C złow ieczy” (J 
3,13).

Po  cudow nym  rozm nożeniu  ch leba  i zapo­
w iedzi u stan o w ien ia  E ucharystii, n a w e t w ie ­
lu  spośród uczn iów  Jezu sa  zgorszyło się. N ie 
m ogli bow iem  zrozum ieć, w  jak i sposób da  
On ludziom  ciało  sw oje  za pokarm , a  k rew  
sw oją  za  n apó j. W ów czas rzek ł im  Z b aw i­
ciel : „To was gorszy? Cóż dopiero (powiecie),  
g d y  u jrzyc ie  Syn a  Człowieczego, w s tę p u ją ce ­
go tam, gdzie był p ierw ej"  (J 6,tilb'fl2). Egze- 
geci s tw ie rd z a ją  jednoznacznie, że  je s t tu 
m ow a o w n ieb o w stąp ien iu  C h ry stu sa  w  ciele 
uw ielb ionym . Zaś podczas w ystąp ien ia  P ro ro ­
k a  z N azare tu  w św iątyn i jerozo lim skiej, k ie­
d y  faryzeusze  w ysłali służbę w celu  po jm a- 

' n ia  Go, zw raca jąc  się do n ich , pow iedzia ł: 
„Jeszcze k ró tk i  czas będę z wami, po tem  
odejdę do tego, k tó ry  m n ie  posłał’’ (J 7,33).

Je d n a k  spec ja ln ie  d o b itn ie  p rzypom niał 
Syn Boży tę  p ra w d ę  sw oim  aposto łom  w  cza ­
sie — wygłoszjonej po O sta tn ie j W ieczerzy — 
m ow y pożegnalnej, z któirej w y ję te  są słow a 
dzisiejszej ew angelii. Z w raca jąc  się bow iem  
do  uczniów , pow iedzia ł w yraźn ie : „Teraz o d ­
chodzę do tego, k tó r y  m n ie  posłał” (J 14,2). 
D ostrzegł je d n a k  P an  Jezus, że n a  tę  w iad o ­
m ość sm u tek  i p rzygnęb ien ie  o w ładnę ły  se r­
cam i aposto łów . D latego, by  w lać  w  ich d u ­
sze choć tro ch ę  pociechy, rzek ł i m : „Jesz­
cze ty lko  kró tk i  czas, a nie u jrzyc ie  m nie , i 
zn o w u  kró tk i  czas, a  u jrzyc ie  m nie , bo idę

do Ojca" (J 16,16). N ie będzie  to  d ługa  ro z ­
łąka. Bo chociaż m ęka i grób rozdzielą ich, 
prziecież znów  zobaczą Go w  dzień z m a r t­
w ychw stan ia . '

R ów nież i ty m  razem  n ie  będą  d ługo c ie ­
szyli się obecnością Jezusa, k tó ry  m usi odejść 
do O jca. P o tem  zaś p rz y jd ą  n a  mich czasy 
ciężkich p rób  i dośw iadczeń . Z w rócił n a  to 
uw agę Syn Boży, m ów iąc: „Zaprawdę, za ­
p raw dę  po w ia da m  w a m : W y  płakać  i na rze ­
kać będziecie, a św ia t się będzie weseli ł"  
(J 16,20r). U dręczenie  to n ie  będzie  jed n ak  
trw a ło  W iecznie, gdyż chociaż „ w y sm u tn i  
będziecie,... sm u te k  wasz w  radość się z a m ie ­
ni"  (J 16,20b). O dkry ł też p rzed  n im i Z b aw i­
c ie l pow ód te j radości. O św iadczył im  bo ­
w iem  : W k ró le s tw ie  n ieb iesk im  „znow u u jrzę  
was, i będzie się radowało  serce wasze, a 
n ik t  nie  odbierze w a m  radości w asze j” (J 
16,22). M ogą być tego całkow icie  pew ni.

•  • •

W edług nauk i w ia ry  w n iebow stąp ien ie  J e ­
zusa było konieczne dlatego, by w  ten  sposób 
Syn Boży o siągnął n a leżn ą  m u ch w ałę  by 
s ta l się naszym  p ośredn ik iem  u O jca n ie ­
bieskiego; by przygo tow ał n a m  m iejsce  w 
k ró le s tw ie  n ieb iesk im .

W iadom o pow szechnie, że w  czasie życia 
z iem skiego doznał B óg-C złow iek w iele  p o ­
n iżenia, w zgardy  i c ierp ien ia . B ow iem  — 
ja k  w spom ina E w angelista  — „na świecie był 
i św ia t  przezeń  powstał,  lecz św ia t go nie  
poznał. Do sw e j  własności przyszedł, a le  
swoi go nie przy ję l i” (J 1,10-11). Co w ięcej 
w zgardzili N im  i od rzucili Go. N ie obce m u 
też by ły  głód i zim no, złość i n ienaw iść  
ludzka. W reszcie od m o d litw y  w  O grojcu a i  
po w ie lkop ią tkow e popołudnie , p rzeszed ł m o­
rze c ie rp ień  m o ra lnych  i fizycznych. Było 
w ięc rzeczą bezw zględnie  koniecaną, by za 
te  w szystk ie  poniżenia  o trzym ał od swego 
O jca n a leżn ą  „ rek o m p en sa tę”. Sam  C hrys­
tu s  zw rócił n a  to  uw agę, gdy — w 
czasie  rozm ow y z uczn iam i idącym i do 
E m aus — pow iedzia ł: „Czyż Chrystus  nie
m usia ł tego wycierpieć, by  w e jść  do sw o je j  
chw ały?"  (Łk 24,26).

W iarę  w  tę p ra w d ę  w y ra ż a ją  w yznaw cy 
C hrystusa , p o w tarza jąc  w w yznan iu  w ia ry  
słow a: „W stąp ił na niebiosa, siedzi po p ra w i­
cy Boga Ojca”. N ależy tu ta j p rzypom nieć, że 
jes t to  ty lko  ob razow e p rzed s taw ien ie  wew 
nętrznego  stosunku  C hrystu sa  do O jca n ie ­
bieskiego. Bóg n ie  m a rąk , bo n ie  m a  c ia ła
— będąc  najdoskonalszym , w szędzieobecnym  
duchem . W yrażam y się  tu ta j w  sposób lu d z­
ki. Bo u n as posadzić kogoś po p raw e j stro ­
n ie , znaczy  okazać m u  szacunek. W  ten  sam

sposób w yrażam y się o C hrystusie , w  Jego 
s tosunku  do Boga Ojca.

W stąp ił Syn Boży do n ieba , aby  być n a ­
szym  pośredn ik iem  u O jca swego. Tę pokrze­
p ia jącą  p ra w d ę  p rzy p o m in a  n a m  św. Paw eł, 
gdy pisz®: „Jezus Chrystus, k tó ry  umarł. .. i 
zm a r tw ychw sta ł ,  k tó ry  je s t  po p ra w ic y  Boga, 
ten... w s ta w ia  się za n a m i” (Rz 8,34). Zaś 
św. Ja n  doda je : „Piszę, abyście  nie grzeszyli.  
A je ś l ib y  k to  zgrzeszył, m a m y  o rędow nika  u  
Ojca, Jezusa  Chrystusa, k tó ry  je s t  spraw ied l i­
w y ” (1 J  2,1). W słuchani w  te  słow a, w śród 
na jw iększych  c ie rp ień  i d ep res ji ducha, 
w śród  n iedo li i n ieszczęść w inn iśm y  p am ię ­
tać, że p rzed  B ogiem  sku teczn ie  pośredniczy 
n am  Jezus C hrystus. D latego też w szystk ie  
m o d litw y  K ościoła kończą się s ło w am i: 
„Przez Pana naszego Jezusa Chrystusa".. .  W 
tym  kon tekśc ie  lep ie j rów nież  rozum iem y 
słow a św. M ak ań u sza : „P a trząc  n a  słońce, 
w idzim y jego  ta rczę  na  b łęk ic ie  firm am en tu , 
a jego ożyw cze c iep ło  u trzy m u je  ziem ię (przy 
życiu); Jezus C hrystus w stąp ił n a  niebiosa... 
a  m iłość Jego s tam tąd  p ro m ien iu je  n a  dusze 
i pociąga je  k u  so b ie”.

W niebow stąp ien ie  Syna Bożego było k o ­
n ieczne  i d latego , aby  osiągnąw szy  ch w ałę  
Ojca, p rzygo tow ał n am  m iejsce  w  n ieb ie . On 
sam  p o d k reś lił to z  nacisk iem , gdy pow iedzia ł 
do aposto łów : „W dom u Ojca m ego  wiele  je s t 
mieszkań...  Id ę  przygotow ać w a m  miejsce"  
<J 14,2). Zaś — ja k  n as uczy o b jaw ien ie  — 
je s t to  m ieszkan ie  w lepszym  i doskona l­
szym  św iecie, n ie  m a jący m  an i gran ic , an i 
czasu... gdzie  n ie  m a  w schodu  an i zacho­
du słońca, gdzie n ie  m a zm ęczenia, sm u tk u  i 
bólu, gdzie n ie  p a n u je  grzech i śm ierć, a le  
w szechw ładn ie  k ró lu je  Bóg — najw yższy  
Pan.

P am ię ta jąc , że w  osobie Jezusa  C hrystu sa  
m a m y  u O jca naszego w  n ieb ie  m ożnego p o ­
średn ika , zw raca jm y  się doń  z  dziec ięcą u f ­
nością, w e w szystk ich  po trzebach  duszy  i c ia ­
ła. R ów nocześnie  n ie  zapom inajm y, że — 
w edłuj*  słów  A posto la  — jesteśm y  „pielgrzy­
m a m i  i w y cho dźcam i” n a  tym  św iecie. D la te ­
go „prowadźmy...  życie nienaganne, aby  ci, 
k tó rzy  nas obmawiają.. ., p rzypa tru jąc  się 
blliżej do brym  u c zy n k o m  (naszym), w ysła ­
w ia l i  Boga” (1 P 2,12). T ylko pod  tym  w a­
ru n k iem  osiągn iem y p rzygo tow ane d la  nas 
m ieszkan ie  w  niebie. T am  też spo tkam y  n a ­
szego P an a  i w ów czas „będzie się radowało  
serce nasze, a n ik t  nie  odbierze n am  radości 
naszej".

Ks. J.K .
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Bóg

w dziejach zbawienia
„Bóg wsta jes a rozpraszają  się JegG w rogowie  
i p ierzchają przed  Jego obliczem ci , 
k tó r zy  Go n ie n a w id zą ” (Ps 6R. 2)

S t o su n k o w o  długi  P sa lm  68 (LXX i Wig G7) z a b ie ra  36 w ie rs zy ,  z 

których  w y j a ś n im y  ty łk a  wybrane .  Warto w ied z ieć ,  ż e  o r y g in a ln y  tekst  

n aszego p sa łm u  u leg ł  p e w n e m u  sk ażen iu  w  cią^u p rz ek a zy w a n ia  l ę k o -  

p isów  z pokolen ia  na pokolen ie .  F o im a  l i teracka  tego psa i inu  jcs l  
złożona,  na k tó rą  sk ładają  s ię  takie  rodzaje  l i terackie ,  jak e le m e n ty  

h y m n ie zn e ,  op isy  w iz j i ,  w y ro czn ie  Jahw e ,  opis  J e g o  zb a w c zy c h  c zy n ó w  

i inn e .  Celem zo r i e n to w a n ia  C zyte ln ika  w  treśc i  tego p sa lm u  p r zy to ­
c z y m y  2a H. J. K rausem  jego d y s p o z y c ję :  w iz jonersk i  op is  o b jaw ien ia  

się J ahw e  (w. 2—4] ; poch w ala  B oga N ieb ios  l Z b a w c y  bezb ron n ych  

(w. 5—I):  opis zb a w c zy c h  c z y n ó w  Jah w e  (w. S—11) j w y r o cz n ia  J a h w e  

i Jego  z w y c ię s tw o  (w. 12—15); uw ie lb ien ie  dla góry  Bożej  (w. 16—1"); 
opis  wjazdu J a h w e  (w. 18—19) j p och w ala  zb a w ien ia  d o k o n a n e g o  przez  

Boga (w. 20—21) i p e w n o ś ć  z w y c ię s tw a  i w s k a z a n ie  na  w y r o cz n ie
(w. 22—24); opis w kroczen ia  J a h w e  do san k tu ar iu m  <w. 25—2S) ; p rośba
o okazan ie  potęg i  Bożej <w. 29—3fl] ; prośba i żye*en ie3 aby  w ie lk ie  

m oce  r o s ia ły  z w y c ię ż o n e  (w. 31—32) j pochw ala  i uw ie lb ien ie  Króla  

N ieb ios  i W ładcy  Izraela (w. 33—3G). T reść  naszego psa lm u (w iersze  
1—-30J jest  bardzo stara,  w cześn ie jsza  n a w et  od czasów  D a w id a .  Z rozu ­
m ia le ,  że  z ew n ętrzna  form a mogła  późn ie j  ulec  p e w n y m  z m ia n o m  i 
w y g ła d ze n iu .  N atom iast  w ie rsze  31—36 są  pochod zen ia  p óźn ie jszego ,  

m ia n o w ic ie  2 c za só w  po n iew o l i  bab ilońskiej .

Z nam ien n ą  cechą P sa lm u  68 je s t to. że n aw iązu je  on do 
m om entu , k iedy  Bóg zaczął ob jaw iać  się sw em u ludow i. „Bog 
w sta je , a  ro zp ra sza ją  się Jego  w rogow ie i p ie rzch a ją  przed 
Jego  obliczem  ci, k tó rzy  Go n ien aw id z ą” (w. 2). K iedyś, na 
pustyn i, m ia ło  m iejsce  następ u jące  zd arzen ie : „G dy a rk a  w y­
ruszała , m ów ił M ojżesz: Podn ieś się, o Jah w e , i n iech  się 
rozproszą n iep rzy jac ie le  T w oi; a ci, k tó rzy  Cię n ienaw idzą , 
n iech a j u c iekną  p rzed  Tobą. A  gdy się za trzym yw ała , m ów ił: 
W róć się, o Jah w e , do m nóstw a  izrae lsk ich  zastępów " (Lb 10, 
35—36). Działo się to  w tedy, gdy n a ró d  w y b ran y  w ędrow ai 
pod w odzą M ojżesza z S y n a ju  przez p u sty n ię  do Z iem i O bie­
canej. W raz z Iz ra e lita m i w ęd ro w ała  na jw ięk sza  ich św iętość
— A rk a  P rzym ierza , k tó ra  rów nocześn ie  p e łn iła  ro lę  św iętego  
p a llad iu m  w ojny . A rk a  ta  by ła  sym bolem  obecności Jah w e , 
k tó ry  podczas w ęd rów k i przez p u sty n ię  p row adził Iz rae la  do 
K an aan u , a w  czasie w o jn y  b ro n ił sw ój lud  p rzed  w rogam i. 
T ak  było ró w n ież  po osied len iu  się Iz rae litó w  w  P alestyn ie  
gdy zb ie ra li się oni na  św ię tą  w o jn ę  i zab ie ra li z sobą Ark>, 
P rzym ierza . P sa lm  nasz  n aw iązu je  do czasu, k iedy  a rk a  p rz e ­
by w ała  w  sa n k tu a riu m  zn a jd u jący m  się n a  górze T obor. W raz  
z a rk ą  „w staw a ł” i Bóg, a  n iep rzy jac ie le  Jego ucieka li precz. 
..R ozw iew ają się ja k  dym  się rozw iew a, ja lj w osk się rozpływ a 
przy  ogniu, tak  g in ą  p rzed  B ogiem  grzeszn icy” (w. 3). Tak 
d z ia ła  ob jaw ien ie  się Boga ’n a  Jego  w rogów  i grzeszników . 
Inaczej p rzsży w ają  to  sp raw ied liw i: ,.A sp raw ied liw i się c ie­
szą i w eselą  p rzed  Bogiem , i radością  się ro z k o sz u ją ' (w. 4). 
Bóg Iz rae la  był s tra szn y  i groźny, a le n ie  d la  sp raw ied liw ych !

Dzie ło  zb aw ien ia ,  z a p o c zą t k o w a n e  w  s t a r y m ,  dop e łn i ło  się  w  N o w y m  
T estam en cie

W n astępnych  w ierszach  (a-7) P sa lm is ta  w zyw a do u w ie l­
b ian ia  Boga, k tó ry  ob jaw ił się Izraelow i. ..Śpiew ajcie Bogu. 
g ra jc ie  Jego  im ien iu ; w y ró w n a jc ie  d rogę Tem u, co cw ału je  
n a  ob łokach! Cieszcie się z Jah (w e) i w eselcie  się p rzed  N im "
(w. 5). U w ielb iać  trzeb a  Boga, k tó ry  ob jaw ił sw e im ię Jah  
(formŁ, skrócona), w y raża jące  Jego  is to tę  i o k reś la jąca  Jefeo 
osobę. Z w yczajem  w schodn im  należało  up rzedn io  w yrów nać 
w ybo istą  d rogę p rzed  n ad jeżd ża jący m  kró lem  W naszym  
psalm ie  zapożyczony rów nież  został ob raz z w yobrażeń  sy ry j- 
sk okanaańsk ich , gdzie k ró lew sk ie  bóstw o pogody p rz e d s ta w ia ­
ne bvło jak o  cw ału jące  n a  obłokach. A le P sa lm is ta  m a tu  na 
m yśli Jah w e , k tó ry  je s t B ogiem  i K rólem . Ten Bog jest:

O jcem  d la  s ie ro t i d la  w dów  op iekunem  je s t Bóg w sw ym  
św ię tym  m ie szk an iu ” (w. 6l Jah w e , k tó ry  o b jaw ia  się w  sw ym  
san k tu a riu m , p rzynosi zbaw ien ie  i ra tu n e k  d la  b iednych . ..Bóg 
p rzygo tow u je  dom  dla opuszczonych, a jeńców  p row adzi ku 
pom yślności; na  ziem ? zeschłej zosta ją  ty lko  o p o rn i’ iw. 7).
On ra tu je  opuszczonych i uw ięzionych, k tó rzy  M u u fa ją . O por­
nym  zaś, czyli n ieposłusznym  Jego w oli, zo staje  sucha  i n ie ­
u ro d za jn a  ziem ia. Ten m otyw  zb aw ien ia  d la  b iednych , uc iś­
n ionych  i p rześladow anych  zaak cen tu ją  później w y raźn ie  p ro ­
rocy.

N astępne w iersze (8-11) s tan o w ią  ciekaw y  p rzy k ład  n au cza ­
n ia  dziejów  zb aw ien ia  w  czasie nabożeństw a litu rg icznego .
..Boże. gdy szedłeś p rzed  ludem  Tw oim , gdy kroczyłeś przez 
pustyn ię , ziem ia zad rżała , także  n iebo zesłało  deszcz (przed 
Bogiem ), p rzed  obliczem  Boga, Boga Iz ra e la ” (w 8—9). W y­
d a rzen ia  te  m ia ły  m iejsce  n a  pustyn i, a sp raw ia ł je  ,,Bóg 
I z r a e la ”, k tó ry  rów nocześn ie  je s t B ogiem  dzieiów  Izraela . * 
..Jahw e, gdyś Ty w ychodził z Seiru , gdyś z pól E dom u w y­
ruszał. z iem ia w ted y  d rżała , k rop iły  n ieb iosa  k rop iły  ch m ury  
w oda. G óry dżdżem  ociekały  p rzed  obliczem  Jahw e. Boga 
Iz ra e la !’’ (Sdz 5, 4—5; fra g m e n t „P ieśn i D ebory i B a ra k a ”, 
bo h a te ró w  z czasów  sędziow skich 'walczących o zjednoczenie 
pokoleń izrae lsk ich ). N iebaw em  P sa lm is ta  zm ieni ob raz  sce- 
n s r ii  i p rzen isie  się w  czasy nieco późniejsze, fidv Izrae lic i 
osiedlili się już w  k ra ju  cvw ilizow anym  — K an aan ie  ..Z esła­
łem, Boże, ob fity  deszcz, sw e w yczerpane dziedzictw o Ty orzeź­
w iłeś, T w oja  rodzina , Boże, w  nim  zam ieszkała  P ok rzep iłeś 
w  sw ej dobroci b iednego” (w. 10—11). M ow a tu  je s t o ..dzie­
dzictw ie", czyli ziem i, k tó ra  losem  p rzy p ad ła  w udzia le  po­
szczególnym  pokoleniom  izrae lsk im . Z iem ię tę do tk n ę ła  susza
-  k lęska  posuchy i n ieu ro d za ju , a le Bóg ją  o rzeźw ił deszczem  
i u ra to w a ł lu d  od głodu. W  ziem i tej zam ieszkała  rodzina Bcża. 
lud  Boży -  Izrae l, k tó rego  — jak o  biednego  — Bóg pokrzep ił 
w  dobroci sw ej.

By sta ło  się zadość schem atow i dziejów  Iz rae la : w y jśc ie  z 
E giptu  — S ynaj — n ad an ie  ziem i, zam kn iem y  w ybór om a­
w ianych  tu  w ierszy  n as tęp u jąco : R ydw anów  Bożych jest
ty siące tysięcy : to  P an  do św ią ty n i (tzn. san k tu a riu m ) p rzy ­
byw a z S y n a ju ” (w. 18) Bóg p rzed s taw io n y  tu  zosta ł jako  
K ról jadący  na  ry d w an ie  z S y n a ju  w  otoczen iu  sw ego licznego 
w ojska, k tó ry  p rzybyw a do sa n k tu a riu m  na T aborze. Później, 
po zdobyciu Jerozo lim y  przez  D aw ida, sa n k tu a riu m  to m ieścić t .  
się będzie  w  Jerozo lim ie . „W stąpiłeś na  w yżynę, w ziąłeś je ń ­
ców do n iew oli, p rzy ją łeś  ludzi jak o  dan inę , n aw e t opornych
-  do T w ej siedziby, ‘Jah w e"  (w. 19). P sa lm is ta  głosi, że Bóg 
w stąp ił n a  w yżynę, stoczył zw ycięski bój z k ró lam i k a n aań sk i-  
m i (por. Sdz 5, 4nn). w zią ł jeńców  do n iew oli ja k o  dan in ę  i 
znak  zw ycięstw a n ad  w rogam i Izrae la . R a tu n ek  lu d u  Bożego 
sta ł się fak tem  dokonanym . T eraz  P sa lm is ta  m oże w ezw ać lud 
ten  do ustaw icznego  u w ie lb ian ia  Boga zb aw ien ia : ..Pan  niech 
będzie  przez w szystk ie  dni b łogosław iony: c iężary  nasze dźw iga 
Bóg. zbaw ien ie  nasze! Bóg nasz  jes t Bngiem . k tó rv  w yzw ala, 
i Ja h w e  P an  da je  u jść  o rzed  śm ie rc ią” (w. 2(1—21) L ud zgro­
m adzony  n a  nabożeństw ie  w  sa n k tu a riu m  w ielb i Boęa. k tó rv  
dźw iga jego ciężary, k tó ry  je s t jego zbaw ien iem  w  tru d n v ch  
chw ilach  dziejow ych. On w yzw olił Iz rae la  z n iew oli eg inskiei 
o row adził go i ra to w a ł często na  pustyn i, w p ro w ad ził do 
Z iem i O biecanej i otoczył go tu  sw a opieką, ra tu ją c  od 
śm ierci. Bóg Iz rae la  je s t po tężnvm  W ładcą  i zbaw ien iem  
w iernego  ludu.

Dzieło zbaw ien ia , zapoczątkow ane w  S ta rym , dopełn ić  sig 
m iało  w  N ow ym  T estam encie . Jahw e, k tó ry  o b jaw ił się w  sta - 
rc te stam en to w y ch  dzie jach  zbaw ien ia , u ja w n ił się w  .p e łn i w 
osobie Jezusa  C hrystusa . .W stąpiw szy do góry w zią ł do n ie ­
w oli jeńców , rozda ł ludziom  dary . Słow o zaś ..w stąp ił” cóż 
oznacza, jeś li n ie  to, że ró w n ież  zstąp ił do niższycn części 
z iem i? Ten. k tó ry  zstąpił, je s t i Tym . k tó rv  w stąp ił ponad 
w szystk ie  n ieb iosa  aby w szystko  n ap e łn ić” (Ef 4. !)—10).

Ks. KAZIMIERZ PIKULSKI
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W" 4 0  rocznicę śmierci

BRONISŁAW
MALINOWSKI

Bronisław Malinowski należał do naj­
w ybitniejszych twórców w  antropologii 
społecznej, dyscypliny, która od począt­
ku koncentrowała swoje zainteresowa­
nia wokół problematyki społeczeństw  
tradycyjnych, w  tym głównie pierwot­
nych i chłopskich, i tą drogą próbował 
rozwiązać podstawowe problemy istnie­
nia i funkcjonowania kultury ludzkiej.

B ron is ław  K acper M alinow ski u rodz ił się 
w  K rakow ie  7 kw ie tn ia  1884 r. O jciec jego 
L ucjan  M alinow ski, w ów czas p ro feso r filo ­
logii s łow iańsk ie j na  U n iw ersy tec ie  Jag ie ­
llońsk im , był ab so lw en tem  Szkoły  G łów nej w 
W arszaw ie, a sw oje  stu d ia  językoznaw cze 
kon tynuow ał n a  u n iw ersy te ta ch  w P e te rs ­
burgu , M oskw ie. Jen ie . B erlin ie  i w  L ipsku. 
1nteres< w ał się ró w n ież  d ia lek to log ią  i etno  
grafią , zw łaszcza regionu  śląskiego. W łaśn ie  
jak o  e tn o g ra fa  w spom ina go syn B ronisław . 
L uc jan  M alinow sk i zm arł w  1898 r. i od tąd  
w ychow an iem  syna za jm u je  się w yłączn ie  je - 
ga. m a tk a  Zofia, co m iało  w p ływ  n a  szcze-

Lnv stosunek  M alinow skiego  do m atk i. 
TSfndia M alinow skiego  ko m p lik u je  słaby  
stan  jego zdrow ia. Jak o  e k s te rn is ta  kończy 
G im nazjum  im. K ró la  Ja n a  Sobieskiego w  
K rakow ie  w  1902 r. i zap isu je  się na  W y­
dział F ilozoficzny U n iw ersy te tu  Jag ie llo ń sk ie ­
go. pode jm u jąc  stu d ia  w  zak res ie  m atem atyk i 
i fizyk i, z czasem  ro zszerzając  je  o h is to rię  
filozofii, a  tak że  o p rzed m io ty  h u m an is ty cz ­
ne. Szczególnie b lisk ie  w ięzv  łączyły  M ali­
now skiego z ks. S te fanem  Paw lick im , k tó ­
ry  in sp irow ał jego s tu d ia  filozoficzne, su ­
gerow ał lite ra tu rą , p o tra f ił uczynić z p ro w a ­
dzonego przez siebie sem in ariu m  ośro ­
dek działalności in te lek tu a ln e j sw oich ucz­
niów. W  1906 r. M alinow sk i uzysku je  w 
U niw ersy tec ie  Jag ie llońsk im  abso lu to rium , a  
w  1908 r. ty tu ł d o k to ra  filozofii po p rz e d s ta ­

w ien iu  ro zp raw y  pt. „O zasadzie  ekonom ii 
m yś len ia”.

Pod koniec 1909 r. M alinow ski w y jeżdża na  
stud ia  do L ipska, gdzie p ra c u je  pod k ie ru n ­
kiem  K a rla  B uchera  i W ilhelm a W undta. W 
tym  czasie  bezsku teczn ie  s ta ra  się p rzez  ks. 
P aw lick iego  o s typend ium  h ab ilita cy jn e  U ­
n iw ersy te tu  Jagiellońskiego. Jego  bezpośred ­
n ie  k o n tak ty  z P o lską  s ta ją  się co raz  rzadsze. 
P rzy jeżdża na  k ró tk o  w  1910 r., w  1912 r. 
w ygłasza re fe ra t w  A kadem ii U m iejętności 
w K rakow ie, po raz  o s ta tn i odw iedza k ra j w  
1923 r. U trzym uje  n a to m ias t sta ły  k o n tak t 
k o respondency jny  z in s ty tu c jam i naukow ym i 
w Polsce, z p ro feso ram i S tan isław em  K u trz e ­
bą, Jan em  R ozw adow skim , S tan isław em  
E stre icherem . W 1930 r. w y b ran y  zostaje  
członkiem  koresponden tem  (w 1935 r. w  
zw iązku  z p rzy jęc iem  ob y w ate ls tw a  b ry ty j­
skiego M alinow ski zaliczony zosta je  w  poczet 
członków  zagran icznych), a w  1938 r. cz łon ­
kiem  czynnym  Polskiej A kadem ii U m ie ję t­
ności. R ep rezen tu je  P A tl na różnych u ro ­
czystościach  zagran icznych , m in . z okazji 
300-iecia H a rv a rd  U niversity , gdzie o trzym uje  
ty tu ł dok to ra  honoris causa.

W 1910 roku M alinow ski w yjeżdża do L on­
dy n u  pode jm u jąc  stu d ia  podyp lom ow e z  za­
k resu  an tropo log ii społecznej w  London 
School of Econom ics and  P o litica l Science 
przy  U niw ersy tec ie  L ondyńskim . N aw iązu je  
k o n tak ty  nau k o w e  z F razerem . H addonsm , 
R iversem . M are ttem  i z p racu jącą  w  O xfor- 
dzie  M arią  C zaplicką. W 1914 r., dzięki p o ­
m ocy Seligm ana, M alanowski w yjeżdża przez  
A u stra lię  do N ow ej G w inei, aby  pod jąć  re a ­
lizację  sw oich w łasnych  bad ań  terenow ych. 
W ybuch I w o jn y  św iatow ej k o m p lik u je  sy tu ­
ację M alinow skiego jako  poddanego  a u s tr ia c ­
kiego. o sta teczn ie  jednak  pozostaje  w  A ­
u stra lii j w  okresie : czerw iec 1915 — m aj 
1916 oraz p a id z ie m ik  1918, rea lizu je  b ad an ia  
n a  W yspach T ro b rian d zk ich  położonych na 
w schód od N ow ej G w inei, k tó re  to  b ad an ia  
w  sposób zasadniczy  zaw ażyły  n a  k ie ru n k u  
jego dalszei p racy  naukow ej. Podczas pobytu  
na  W yspach T ro b rian d zk ich . w  1916 r. o trzy ­
m u je  M alinow ski drug i d o k to ra t, tym  razem  
U n iw ersy te tu  L ondyńskiego.

Po pow rocie  z  A ustra lii M alinow ski p rzy ­
go tow uje  p ierw sza  w ie lką  p racę  o p a rtą  na 
m a te ria ła ch  z bad ań  tro b rian d z k ich  A rso- 
n a u ts  of the W estern  P ac ific” (1922). W 1922

r. n ie  dochodzi do sk u tk u  ob jęcie  p rzez  M ali­
now skiego p ro jek to w an e j w  U niw ersy tecie  
Jag ie llońsk im  K a ted ry  E tnologii, M alinow ski 
p o d e jm u je  p racę  jako  w ykładow ca w  L ondon 
School of Econom ics, a od r. 1927 jako  p ro fe ­
sor w  now o u tw orzonej K ated rze  A ntrypo lo - 
gii Społecznej p rzy  te j uczelni. 7  u n iw ersy te ­
tem  L ond 3'ń sk im  zw iązany  jest do w ybuchu 
II w o jny  św iatow ej. O kazjonaln ie  w yk ładał 
też w  G enew ie, W iedniu . Rzym ie i Oslo. W 
1934 r. p o d e jm u je  trzym iesięczną podróż na- * 
u k o w ą do po łudn iow ej i w schodniej A fryki, 
w izy tu jąc  m .in. sw oich uczn iów  rea lizu jących  
tam  b ad an ia  terenow e.

W 1938 r. M alinow ski w yjeżdża do S tanów  
Zjednoczonych n a  tzw . sabbatical leave, czyli 
rok w olny  od zajęć w e  w łasne j uczelni. Tam  
zas ta je  go początek  II w o jny  św ia tow ej. M a­
linow sk i p o d e jm u je  w ykłady , o trzym ując  
p ro fesu rę  na Y ale U n iversity . R ów nocześnie 
zaczyna dzia ła lność  p ro p ag an d o w ą n a  rzecz 
pokonanej przez N iem cy h itle ro w sk ie  Polski. 
W cześniej M alinow ski rzack o  m an ifestow ał 
sw oje  poczucie w ięzi z  k ra  em  rodzinnym . 
Czasem  pisał, że dla nas, p rzedw o jennych  
Polaków , p rzynależność  narodow a oznaczała  
w ierność  w obec języka, trad y c ji, zw yczajów  i 
idei naszych  p rzodków ”, g enera ln ie  jed n ak  
zdaw ał się w yznaw ać zasadę, że ..być e tn o lo ­
giem  to w  rzeczyw istości znaczy być o b y w a­
telem  całego św ia ta , przeszłego i dzisiejsze­
go” .

W czasie II w o jn y  św ia tow ej M alinow ski, 
obok O. H eleckiego, .7. K ućharzew skiego , W. 
led n ick ieg o , W. Sw iętosław skiego, jes t je d ­
nym  z założycieli Polish  In s titu te  of A rts and 
Sciences in  A m erica i jego p ierw szym  p rezy ­
den tem . Na p ierw szym  zeb ran iu  In s ty tu tu  
m ów i: „C hciałbym  otw orzyć in au g u racy jn e
posiedzen ie  Polskiego In,stvtutu N aukow ego 
w A m eryce. U tw orzen ie  now ego polskiego o­
środka naukow oso  n a s tę p u je  w e  w s trz ą sa ją ­
cym i h is to rycznym  m om encie. Je s te śm y  głę­
boko poruszeni, nasz  k ra j n ie  m a obecnie 
żadnych u n iw ersy te tów , żadnych b ib lio tek , 
żadnych ośrodków  nauczan ia  M yślim y o tvch 
naszych koleeach . k tó rzv  u m ie ra ią  w  obozach 
koncen tracy jnych , p rześladow an i. na  polu 
b itw y, c?v też p iną jak o  ofiary  głodu i cho- 
rtTb śm ierte lnych  (...)”. N astennego  dnia 
16 m a ia  1942 r., M alinow ski u m ie ra  nagl?> w 
N ew  H aven.
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M — za żyw ych, a rów nież za zm arłych , k tó rą  kap lan -ce le - 
b ran s , a w raz  z n im  uczestn iczący  w e M szy św., zanoszą 
w  ich in ten c ji do Boga. J e s t rów nież  zn an y  i używ any  przy 
spo tk an iach  nrzez zakonn ików : trap is tó w , k am ed u łó w  i k a r ­
tuzów  zw ro t m e m e n t o  m o r  i ,  co znaczy — p am ię ta j
o śm ierci, a lbo : p am ię ta j, że um rzesz!

•

M en and e r — (ur. ok. 342, zm. 291 p rzed  Chr.) — to im ię 
w yb itnego  greckiego poety, a u to ra  w ie lu  kom edii oraz b a r ­
dzo tra fn y ch  i do dzisiaj m ający ch  sw oją w ażk ą  i p raw d zi­
w ą pozy tyw nie  w ychow aw czą w ym ow ę pow iedzeń, k tó re  
potom ność p rze ję ła  i u trw a liła  je d n a k  n ie  w  j. g reckim , 
a łac ińsk im  jak  np : e r ra re  hu m an u m  est -  b łądzenie
(w zględnie — błądzić) je s t rzeczą lu d zk ą : hom o sum , h u m a ­
num  n ih il a  m e a lien u m  =  cz łow iek iem  jestem , nic co 
ludzk ie  nie je s t m i obce: a lea  iac ta  est (tego zw ro tu  użył 
też Cezar) -  kości zostały  rzucone: p rzy jm u je  się też. że 
od tego poety  — św. P aw e ł p rz e ją ł pow iedzen ie : złe ro z ­
m ow y, a racze j — złe to w arzy s tw a  — p su ją  dobre  obyczaje, 
pisząc w  I L iście do K o ry n tian : ..W skutek złych rozm ów  
psu ją  się dobre  obyczaje" (XV, 33).

M endel J a n  G rzegorz — "(ur. 1822, zm. 1884) — to  czeski 
au g u stiań sk i zakonn ik , zn ak o m ity  badacz  i ek sp c ry m en ta - 
to r-p rzy ro d n ik , tw órca  początków  w spółczesnej genetyki. 
J a k o  p ierw szy  w  w y n ik u  p row adzonych  p rzez  sieb ie  licz­
nych  dośw iadczeń  nad  m ieszańcam i różnych  -roślin, g łów nie 
je d n a k  grochu  siew nego  odkry ł w  dziedziczeniu  pew ne 
praw id łow ości, k tó re  s ta ły  się p o d staw ą  n au k i o dziedzi-

W opracowaniu bpa M Rodego

czeniu, albo o dziedziczności i w  tym  zak res ie  m ów i sie
o p raw ach  M endla.

M endclsohn  M ojżesz — fur 1729. zm. 1786) • filozof
żydow ski, z a jm u jący  się też ze s tan o w isk a  filozofii sp ra ­
w am i i zag ad n ien iam i teologicznym i Dn n a jw ażn ie jszych  
w  tym  zak res ie  tem atycznym  jego dzieł na leżą  m  in. naste- 
p u jace : PhSdon oder die  U nsterb l ichke i t  der Seele  (1767). 
czyli Fedon albo o n ie śmiertełności duszy: Jerusa lem  oder  
uber religijne M acht v.nd J u d e n th u m  (1785). czyli Jerozolima  
albo o relig ijnej w ła d zy  i żydos tw ie;  M orgens tunden  (1785). 
czyli G od zin y  poranne.

M endicantes ordines — ( ła c ) — czyli spolszcz, m end ykanc i
— zokonnicy żebrzący, czyli u trzy m u jący  się jed v n ie  z do ­
brow olnych  o fia r w ie rn y ch

M endo A n d rz e j .(ur. 1(5(18, zm 1684) — to h iszp ań sk i jezu ita , 
ks. p ro feso r teologii i filozofii w  S a lam ance  N ap isa ł szereg 
orać. spośród k tó ry ch  tu  należy  w ym ien ić  n a s tęp u jące  dw ie: 
Memoriał ajuntado d e  los iu n d a m e n to s  incotestables v o t  la 
immaculcida Concepcion de la V irgen Maria..., czyli T rak ta t  
dotyczący  poglądu o n iep o k a la n ym  poczęciu M anji Dziewicy;  
Qu%dragesima seu Conciones.  (Ik76), czyli Kazania w ie lk o ­
postne.

M ćnegoz E ugen iusz  — (ur. 1838, zm. 1907.?) — io bardzo  
g ru n to w n ie  w ykszta łcony  francusk i teolog p ro testanck i, p ro ­
fesor dogm atyki lu te rań sk ie j p rzy  faku ltec ie  teologii p ro ­
te s tan ck ie j w  P aryżu . J e s t au to rem  szeregu  prac, z k tó rych  
tu  w ym ien im y  n as tęp u jące : fi tude dogm atiąue  sur l’idće de
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Listy

naszych

C zy te ln ik ó w

Będąc cz łonkiem  Ligi Ochrony P rzyrody  
zw racam  się do w szys tk ich  o p ieku n ó w  i 
przyjaciół p taków , ży jących  w  W arszaw ie  i 
i w  innych  m iastach  Polski, z apelem : W  t y m  
t r u d n y m  dla nas w szy s tk ich  okresie dz ie lm y  
się resz tka m i pożyw ienia , okru cha m i chleba  
z n a szym i s k r zyd la ty m i  przy jac ió łm i ż y ją c y ­
m i  w  parkach, na u licach  i podwórkach.  
Trudności nasze trwać  będg dłużej, dlatego  
s z u k a jm y  w szy s tk ic h  nadających  się' do k a r ­
m ien ia  resz tek  w  naszych  dom ach!

W m iastach ży je  dużo różnych  ga tu n kó w  
ptaków , część ich z im u je  z  nam i i bez n a ­
szej pom ocy  nie przeżyje .  P taszek  m oże  żyć  
bez jedzen ia  je d e n  do dw óch  dni, a po tem  u ­
miera. O chroń m y  je  i d a jm y  im  to, na co 
nas stać.

W  w ielu  domach obierki od z i em n ia kó w  
w yrzu ca  się do śmieci. A  to jes t właśnie nasz  
n ieko s z to w n y  p okarm  dla p taków . Obierki, 
n a w e t  nie p łu ka n e , na leży  ugotować, odce- 
dzić z  wody, ugnieść, a jeśli sq resz tk i  ch le ­
ba, zam oczyć  go, odcisnąć z w o d y  i razem  
w ym ieszać . Można dodać też  skó rk i  od jab łek  
czy  też  jarzyn .

P rzy  odrobinie czasu poświęconego przez  
nas dla p takó w , w ie le  naszych skrzyd la tych  
przyjació ł ocalimy od głodowej śmierci.  
Szczególnie w ażna  jes t  nasza pom oc w  zimie. 
K arm a w yłożona  w  d o s tęp nym  dla ptakóio

Potrzeba nam 
gorących serc

m iejscu  je s t  n a tych m ias t  zjadana, co oso­
biście od k i l k u  lat obserwuję.

O calim y w  ten  sposób także  w arszaw sk ie  
gołębie  — i n ie  ty lk o  w arszaw skie  — których  
jes t  coraz m n ie j .  Gołębie w arszawskie ,  ty le-  
kroć op iew ane przez  poetów  i pisarzy, oca­
l im y  od w yniszczen ia , bo gołąb la tem  i zimą

m u si  o trzym ać pożyw ien ie  z ręki człowieka.  
P taki te p ierw sze  wróciły  do spalonych miast  
i W arszaw y,  w y k a zu ją c  w  niej p ierwsze  o ­
znak i życia. O sw ojony  ponad 5 tys ięcy  lat 
t e m u  przez człowieka, gołąb zau fa ł ludziom.  
On p ierw szy  zbliża  się z  ufnością  do dziecka  
na u licy  i w  parkach.  W t y m  spo tkan iu  m a ­
łego dziecka z gołębiem naw iązu je  się k o n ­
ta k t  u czuc iow y  m aleńk iego  człowieka  z p r z y ­
rodą. Uczucia te mogą się rozwinąć ty lko  
wówczas, g d y  o p iekunow ie  lub rodzice p o m o ­
gą dz iecku  nakarm ić  ptaka. R ozbudzone  u ­
czucia zaow ocują  w  przyszłośc i w olą  ochrony  
nie ty lko  p ta k ó w  i przyrody, ale  istot s łab­
szych  oraz m iłością  da w yc h o w a w c ó w  i ro­
dziców.

W t y m  kryzys ie  stale po szu k iw a n y ch  u ­
czuć ludzkich, jakże  wiele m o żn a  uczyn ić  dla  
cchrcmy uczuć dziecka! A p e lu ją  do ■w szy s t ­
k ich  m iło śn ikó w  i przyjaciół p taków , w  
szczególności do m łodzieży , zaw sze  w ra ż l iw e j  
i czulej na k rzy w d ę .  Proszę o przem yślen ie  
m oje j  propozycji,  jak  i c zym  m o żn a  ży w ić  
ptaki. Proszę nie ty lko  na dziś, ale  i na n a ­
stępne  lata, bo w szys tko ,  co z iem ia  ojczysta  
rodzi, nie  m oże  być  zm arnow ane .

W  dobie, k iedy  p o s z u k u je m y  środków  i 
m etod  tzw. h um anizac j i  środowiska, w  l 
r y m  ży je  c z łow iek , w  m y ś l  słów: ludzką  V . 
s tawę człowieka  wobec człowieka odbudować  
m o że m y  ty lk o  przez  milośc do przyrody. B o ­
w ie m  ju ż  św. Franciszek z A syżu ,  w ie lk i  h u ­
manista , pow iedział:  „O bojętnego na niedolę  
zw ierzą t  i lu dzka  niedola nie w zruszy .  Bóg  
nie dal n am  dw óch  serc, dobrego dla ludzi a 
okru tnego  dla zwierząt! ' ' .  O chroń m y  siebie i 
nasze dzieci p rzed  ty m  zoboję tn ien iem , b o ­
w ie m  czas obecny w ym ag a  i w ym agać  będzie  
na przyszłość gorących serc.

Ja m n a  M acie jew ska  
z W arszaw y
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l‘Sglise  (1862), czyli S tu d iu m  do gm atyczne  o pojęciu Kościo­
ła; Re fl6x ions  sur l’Evangile  du Sa lu t  (1379), czyli R e f leks je  
na te m a t  Ewangelii  zbaw ien ia:  La  N o tion  du  C athechism e  
(1882), czyli  Pojęcie ka tech izm u;  L u th e r  considere com m e  
th°.ologium  (1883), czyli L u te r  ro zw a ża n y  jako teolog; 
U A u to r i te  de Dieu... (1892), czyli A u to ry te t  Boga.

M eng-cy — (M eng Ko. a lbo  spolszcz. M encjusz — ur. ok. 
370, zm. 289 przed Chr.) — to ch iń sk i re fo rm a to r społeczny 
i re lig ijn y , m yśliciel, k o n ty n u a to r — K onfucjusza . M in., 
upow szechn ia jąc  pog lądy  K onfucjusza , od sieb ie  podkreśla ł, 
że w ed ług  niego człow iek  z n a tu ry  by ł i je s t dobry, złym  
uczyniło go i czyni ta k im  złe o toczen ie  1 n iew łaściw e, w ięc 
też zle. w ychow anie. Sw oje poglądy  z e b ra ł w  trak tac ie , 
k tó ry  za ty tu ło w an o  M e n g - c y ,  a  k tó ry  to  t r a k ta t  został 
w łączony  do zbioru  czyli k an o n u  ksiąg  K onfucjusza .

M enologium  — je s t to w  p raw o sław n y m  K ościele G reckim  
n azw a księgi — sp isu  i opisu życiorysów  św iętych , u ję tych  
podług dni, w  k tó re  uroczyście ich się czci. W K ościele 
R zym skokato lick im  księga ta k a  zw ie się m a r t y r o l o ­
g i u m  (gr. martyT =  św iadek  i czyniciel, w ykonaw ca treści 
ch rześc ijań stw a , w ykonaw ca n aw e t n ie jed n o k ro tn ie  za cenę 
u tra ty  życia, a w ięc p rzy p łaca jący  sw oje w ie rzen ia  i p ra k ­
tyk i re lig ijn e  śm ierc ią , p rzew ażn ie  — zw łaszcza w p ie rw ­
szych w iekach  ch rześc ijań s tw a  — śm ierc ią  m ę c z e ń s k ą ) .

M ennonici — to n azw a w yznaw ców  poglądów  M e n n o n a 
(ur. 1496, zm. 1559) i n a s tęp n ie  w  X V I w. członków  zorga­
n izow anej przez n iego  w  F ry z ji (N iderlandy) p ro testan ck ie j 
g runy  w yznan iow ej anab ap ty sty czn e j. M e n  n o n  został w 
1536 ro k u  pasto rem  w  W itm arsu m  w e F ryzji. P og lądy  sw oje 
ogłosił w  1539 ro k u  w  książce pt. F undam en tbo ok .  M e n -  
n o n, a za  n im  m ennonici p rzy jm u ją  ty lko  d w a -»■ s a k ra ­

m en ty : ch rz tu  św. i to ty lko  dorosłych, oraz • eu ch a­
rystię , p rzy  czym sak ram en t je s t d la  n ich  jedyn ie  z ew n ę trz ­
nym  znakiem , m ającym  św iadczyć o d z ia łan iu  Boga sa k ra ­
m en ty  te p rzy jm ujących . N ie u z n a ją  obyw atelsk iego  obo­
w iązku  służby w o jskow ej; od rzu ca ją  sk ład an ie  przysięg i: 
z a b ra n ia ją  w noszenia  sk arg  do sądów ; o d m aw ia ją  w y k o ­
nyw an ia  jak ich k o lw iek  publicznych  urzędów , czy p rzy jm o ­
w an ia  tak ich  s tanow isk  itd., itp . Sam i na to m ias t odznaczali 
się , i odznaczają  się w ie lk im  rygoryzem  m ora lnym  w s to ­
sun k u  do siebie sam ych  p rzede  w szystk im , w  stosunku  zaś 
do in n y ch  ludzi c lję tną  i o f ia rn ą  pom ocą.

Po śm ierci M ennona zrazu  przecież ten  dość, głow nio 
w  N iderlandach , a m iastem  cen tra ln y m  był A m sterdam , 
ożyw iony ruch  począł się i to p rzede  w szystk im  w sk u tek  
w ew nętrznych  sporów  i an im ozji dzielić i um niejszać. O 
jego ren esan sie  m ożna m ów ić znow u w X IX  w ieku  i to 
g łów nie w sk u tek  zo rgan izow an ia  przez  m en n o n itó w  w USA 
w 1803 roku  m ia s ta  G erm an tow n , k tó ra  to m iejscow ość 
s ta ła  się też od tąd  cen tra lą  ich  działalności. N iew ielka  ilość 
m ennon itów  osied liła  się też w  X V I/X V II w. w  Polsce, 
na  Pom orzu. W spółcześnie m ennon ic i jako  jed n ak  odrębne, 
sam odzielne, g rupy , gm iny  czy zbory, bez w y raźn ie  s fo r­
m alizow anej i zo rg an izo w an ej c e n tra li h ie ra rch iczn e j, żyją 
i d z ia ła ją  w  k ilk u  p ań stw ach  E uropy  i w  A m eryce i liczą 
chyba ogółem ok. 700 000 w yznaw ców .

M enochiusz Ja n  Szczepan — (M enochio; ur. 1575, zm. 1655)
— to w łoski jezu ita , ks., ów czesny politolog i teolog. N apisał 
mi n .  n a s tęp u jące  k s iążk i: Hieropołit icon sive lns ti tu t iancs  
połiticae e Sacra Scrip tura  deprom tae  (1625), czyli In s ty tuc je  
poli tyczne  na podstaw ie  P ism a św , Insti tu tiones oeconomicae  
e i  sacris li tteris deprom tae  (1627), czyli In s ty tu c ie  ekon o ­
m iczne  na  podstawie  Pisma św.; De Republica  H ebraeorum  
(1648), czyli O repubZice H eb ra jczykó w ; Historia sacra della
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„ N ie w ier n y  T o m a s z ” — piaskorzeżba z kośc i  s ło n io w e j ,  ok.  9fl0 r. p o ­
chodząca z opactw a K ues  nad Mozelg  (szkolą  trew iisk a )

PRASA  
JUGOSŁOW IAŃSKA

O STOSUNKACH  
WYZNANIOWYCH  

W SERBII

Jug o sło w iań sk ie  dzienn ik i 
opub likow ały  te k s t in fo rm ac ji, 
podanej p rzez  agencję  p ra so ­
w ą T an jug , z posiedzen ia  
P rezyd ium  R ządu  Serbii.
O m aw iano  na n im  s tan  s to ­
sunków  w yznan iow ych  na  te ­
re n ie  te j R epub lik i. W yrażo­
no pogląd , że dzięki p rz e s trz e ­
gan iu  u s taw o d aw stw a , do ty ­
czącego dzia ła lności g ru p  w y ­
znaniow ych , zapew niono  w
R epub lice  pe łn ą  to le ran c ję  d la  
życia re lig ijnego  o raz  sw obo­
dę dzia łań  K ościołom  i w sp ó l­
no tom  w yznan iow ym . S tan  
sto sunków  pom iędzy w ła d z a ­
m i p aństw ow ym i a K ościo ła­
mi oceniono jak o  dobry , pod­
k re ś la ją c  p rzy  tym , iż sfe ra  
k o n tak tó w  i w zajem nego 
w spó łdz ia łan ia  u lega s ta łem u  
poszerzan iu . W skazano na
częste k o n ta k ty  p rzed s taw ic ie ­
li w ład z  spcłeczno-poJitycz- 
nych z h ie ra rc h ią  duchow ną 
C echu je  je. jak  o tym  m ów io­
no w czasie o b rad  P rezydium , 
w za jem ne  zrozum ien ie  i chęć 
do w spó łp racy . Jednocześn ie  
z d ezap ro b a tą  w yrażono  się o 
w y stęp u jący ch  w  życiu K oś­
cioła z jaw iskach , św iad czą ­
cych o tym , że część ducho­
w ień stw a  „stoi na pozycjach  
k lerykaln .ych  i n a c jo n a lis ty cz ­
nych, n iep rzy jaźn ie  n a s ta w io ­
na  w obec spo łeczeństw a so­
c ja lis tycznego”. S łow a k ry ty k i 
sk ie ro w an e  rów n ież  by ły  pod 
ad resem  p ra sy  w y znan iow ej.

W ypow iedź ta  dotyczy, ty l­
ko jed n e j re p u b lik i zw iązko ­
w ej Ju g o s ław ii-S e rb ii. W  in ­
nych  re p u b lik a c h  s to sunk i 
w yznan iow e u k ła d a ja  się in a ­
czej. Szczególnie dotvczy tn 
C h o rw acji i S łow enii, gdzie 
ep iskopa t rzym sk o k a to lick i 
nie m oże zdob3rć się na u re ­
gu low an ie  s to sunków  z w ła ­
dzam i pań stw o w y m i i w y zn a­
n iam i m niejszościow ym i.

A SP JOZEF GLEMP 
Z WIZYTĄ  

W POLSKIEJ
KADZIE EKUMENICZNEJ

W dniu  4.I I .1982 i\ w sie­
dzibie P o lsk ie j R ady E k u m e­
n iczne j w  W arszaw ie  o d b iło  
się sp o tk an ie  p rezyd ium  PR E  
z p rym asem  P o lsk i abpem  
Józefem  G lem pem . P ry m a so ­
wi tow arzyszy li p rz e d s ta w i­
ciele K om isji E p isk o p a tu  do 
S p raw y  E kum enizm u.

W im ien iu  K ościołów  człon­
kow sk ich  P ry m a sa  pow ita ł 
prezes P F E  — ks. W itold  B e- 
nedvktow icz .

Ab p  J. G lem p nodziękow ał 
serdeczn ie  za m ożliw ość z ło­
żenia rew izy tv  w  P o lsk ie j 
R adzie  E k u m en iczn e j i w y ra ­
ził nadzie ję  na  ocdobne spo­
tk a n ia  w  przyszłości. W dniu  
25 w rześn ia  1981 r . P ry m as 
ro d e jm o w a ł w sw ej rezv d en - 
cii p rzed staw ic ie li P o lsk ie j 
R ady  E kum en icznej.

PROBLEMY DIASPORY  
EWANGELICKIEJ 

W KRAJACH  
EUROPY ŁACIŃSKIEJ

Jak  poda je  p ra sa  zag ran icz­
na, |t rw a ją  p rzyg o to w an ia  do

k o le jn e j k o n fe ren c ji K ościo­
łów ew angelick ich  z k ra jó w  
E uropy  Ł ac iń sk ie j. K o n fe ren ­
cje o d b y w ają  się reg u la rn ie  
co 5 la t. B iorą  w  nich  udzia ł 
p rzed s taw ic ie le  K ościołów  
ew an g elick ich  z H iszpanii, 
P o rtu g a lii, F ra n c ji,  Belgii, 
S zw a jca rii F ra n c u sk ie j i 
W łoch. O sta tn ie  sp o tk an ie  od­
było się w 1977 ro k u  w e 
F ra n c ji. P rzy g o to w an a  obec­
nie k o n fe ren c ja  odbędzie się 
w 1982 rcuku w e W łoszech i 
zajm ie się w szechstronn ie  te ­
m atem  „D iaspo ra”. O p raco w a­
no już s tu d iu m  b ib lijn e , teo ­
logiczne i socjologiczne tego 
tem atu .

CHOROBA  
GENERAŁA JEZUITÓW

W dniu  7 s ie rp n ia  ub. r.

g en e ra ł Jeza itó w , o. P ed ro  
A rru p e  zasłab ł nag le  na lo t­
n isku  F ium ic ino  po pow rocie 
z dw u tygodn iow ej w izy ty  na 
F ilip in ach . N a ty ch m ias t p rzy ­
w ieziono go do rzym skiego  
szp ita la  S a lv a to r M undii. L e ­
k a rze  s tw ierdz ili w y lew  k rw i 
do mózgu i lek k i p a ra liż  p r a ­
w ej s trony . S tan  zd row ia  o. 
A rru p e  je s t pow ażny . W 
zw iązku  z nag łą  chorobą ge­
n e ra ła  Jezu itów , k a rd y n a ł se­
k re ta rz  s tan u  A gostino C a- 
saro li i P ap ież  J a n  P aw eł II 
p rzesłali m u te leg ram y  z ży­
czen iam i szybkiego  p o w ro tu  
do zdrow ia.

EW ANGELIZACJA  
W INDIACH

W spólnoty  ch rześc ijań sk ie  w 
pó łnocnow schodn ich  s tan ach

In d ii w y ra ż a ją  sw ój niepokó'. 
w  zw iązku  z rygo ry sty czn y m  
w prow adzen iem  w  życie p ra ­
wa, zb ran ia jącego  n aw racan ia . 
W p ra k ty c e  un iem ożliw ia  ono 
w szelką dzia ła lność  e w an g e li­
zacy jną  i c h a ry ta ty w n ą .

C h rześc ijan ie  tego reg ionu  
czują się nie ty lko  d y sk ry m i­
now ani, a le  w ręcz p rześ lad o ­
w ani. Z d a rza ją  się p rzy p ad k i 
stosow ania przem ocy  fizycz­
nej w obec w iernych , n iszcze­
nie ich m ieszkań  o ra z  kościo­
łów. W prow adzono zakaz  b u ­
dow ania  św ią ty ń  i odw iedza­
n ia  w ie rn y ch  w  okres ie  Ś w ią t 
Bożego N arodzen ia , subsyd ia  
rządow e p rzeznacza się dla 
an ty ch rze śc ijań sk ieh  o rg an iza ­
cji m łodzieżow ych i k u ltu ra l -  r 
nych.

O sta tn io  zo rgan izow ano  w  
ty m  reg io n ie  In d ii tydzień  
m od litw  za ch rześc ijan  c ie r­
p iących  i p rześladow anych . 
P o nad to  delegacja  ch rześc ijan  
w spó ln ie  z K om ite tem  W ol­
ności R e lig ijn e j sp o tk a ła  się z 
p rzed staw ic ie lam i w ład z  cen ­
tra ln y ch , m in .  z p rem ierem , 
p. In d irą  G andh i. M etropo lita  
B om baju  abp  S im on P im en ta  
w yraz ił nadzie ję , że p rzed się ­
w zięcia te  p rzyn io są  .pozytyw ­
ne re z u lta ty .

KONSEKRACJA BISK U PA  
RZYMSKOKATOLICKIEGO  

W RUM UNII

We w rześn iu  ub. r. w  k a ­
ted rze  na A lba Ju l ia  odbyła  
się Ito n sek rac ja  ks. L a jo sa  
B alin ta . S ak ry  b iskup ie j
udzie lił m u o rd y n a r iu sz  d ie ­
cezji rzy m sk o k a to lick ie j A lba 
Ju lia , b isk u p  A n ta l Jakob . 
Nowo w yśw ięcony  b iskup  b ę ­
dzie p e łn ił fu n k c je  su frag an a  
d iecezji A lba Ju lia . D iecezja 
ta  zosta ła  ery g o w an a  w 1932 
r. na  te re n ie  S iedm iogrodzia , 
jako  początkow o su frag an ia
B u k aresz tu . W /g danych  z
1971 r. zo stała  n as tęp n ie  w y o ­
d rębn iona  jako  sam odzie lna  
d iecezja z 22ń p a ra f iam i dla 
w yznaw ców  w ęg iersk iego  po­
chodzenia. F u n k c jo n u ją c e  o­
becn ie  sem in a riu m  d iecez ja lne  
ksz ta łc i ok. 10G k an d y d a tó w  
do s tan u  duchow ego.

FILMY O TEMATYCE  
BIBLIJNEJ

Z p ro jek tem  z rea lizow an ia  
serii film ow ej, pośw ięcanej 
tem atyce  b ib lijn e j — dziejów  
StaTego i N owego T es tam en ­
tu  — w y stąp iła  pew na  g rupa 
p ro d u cen tó w  film ow ych  w 
S tan ach  Z jednoczonych . K osz­
ty  p ro d u k c ji te j serii m a ją  
w ynosić  przeszło  300 m ilio ­
nów  dolarów . K ie ro w n ik  na 
w ie lką  skalę  ob liczonego p ro ­
jek tu  ośw iadczył, że jed n ą  z 
przyczyn z film ow ania  dziejów  
b ib lijnych , je s t c o ra z  m n ie j­
sze za in te reso w an ie  się B iblią 
i co raz  m nie jsza  liczba czy­
te ln ik ó w  B iblii. F ilm  m a  być 
w yśw ie tlo n y  w  kościo łach , w  
celach re lig ijn o -o św ia to w y ch .
O w ielkości p rzedsięw zięcia  
św iadczy fak t, że łączny  czas 
p ro jek c ji tego film u  w yn iesie  
ok. 225 godzin.



Król 
— żołnierz

Zapewne losy Europy potoczyłyby sią innym i torami, 
gdyby w e wrześniu 1683 roku Jan III Sobieski nie przybył 
z odsieczą dla oblężonej przez Turków stolicy Habsbur­
gów. No cóż, w każdym razie m ożem y powiedzieć na pew ­
no, że niewdzięczny cesarz austriacki zawdzięcza! Polsce 
uratowanie Wiednia, a może nawet korony cesarskiej. Być 
może, że także nieprzyjazne plany króla francuskiego Lud­
wika XIV wobec Austrii — liczącego się z możliwością 
upadku Wiednia — m ogłyby dojść do skutku.

Faktem jest także, że Polacy ocalili istnienie państwa, 
które później stało się jednym  z zaborców Polski.

D la P o lak ó w  zw ycięstw o 
pod W iedn iem  było o s ta tn im  
w ielk im  zw ycięstw em  od n ie­
sionym  przez  o ręż  polski. O ­
tw orzy ło  ono S ob iesk iem u
drogę do k o ro n y  po lsk ie j, a 
p rz y n a jm n ie j ja  u ła tw iło .

O dsiecz w ied eń sk a  s ta ła  się 
tra d y c ją  podnoszącą P o laków  
na  d uchu  w  okres ie  u p a a k u  
znaczen ia  P o lsk i w  X V III ^
w ieku , w  czasach zaś p o w stań  

•narodow ych  S ob iesk i w ra z  z 
ich b o h a te ram i w szed ł do 
p an teo n u  pam ięci n a ro d o ­
w ej — k rzep iąc  serca  ro d a ­
ków  w podzielonym  k ra ju .

Ja k i był ten  w ie lk i he tm an  
ko ronny , a późn ie j k ró l P o l­
ski J a n  II I  Sobiesk i?  Czy był 
postac ią  sp iżow ą, bez w ad  i 
skazy? W ręcz p rzeciw nie . Był 
on typow ym  p rzedstaw ic ie lem  
sw oje j doby  ze w szystk im i 
jego za le tam i, w ad am i i p rzy ­
w aram i. Z apew ne na leża ł do 
na jlep szych  dow ódców  w o j­
skow ych sw ego ok resu , był 
rozum nym  p o lityk iem  i do ­
b rym  w ło d arzem  k ra ju . Był 
rów nież  człow iekiem  pełno- 
k rw is tym , p e łnym  sa rm ac­
k ich  p rzy w ar, najczu lszym  
m ałżonk iem , k o ch a jący m  o j­

cem, człow iek iem  w raż liw ym  
na p iękno  i u rodę  życia, ko ­
cha jącym  p rzy rodę, w y trw a ­
łym  na  tru d y  życia żo łn ie r­
skiego, a le  tak że  lub iącym  
p rzepych , w ygodę i dobre 
jadło .

S ięgn ijm y  da w spom nień  o 
k ró lu  Jan ie , k tó re  pozostaw ił 
n ieznany  z n azw isk a  k siądz  
fran cu sk i, zapew ne fig u ra  
znaczna, po d ró żu jąca  po P o l­
sce w  n iezn an y ch  inam s p ra ­
w ach, a le  oczek iw ana przez 
kró la  i jego żonę. P rzy b y sz  z 
F ra n c ji p rzeb y w ał na dw orze 
k ró lew sk im  p rzez  m iesiąc  w  
roku  1687. W ilanów  w y d a ł się 
gościow i W ersalem , „cackiem  
p o w ab n y m ”. N ajc iekaw sze  
jes t jed n ak  to, co podróżny  
nasz  opow iada o J a n ie  III:

„P ostać  k ró lew sk a  w sp a n ia ­
ła, p iękn ie jszego  m ężczyzny 
tru d n o  gdzie w idzieć: -w ysoki, 
o ty ły  nadzw ycza j, co zresztą 
w spó lne  je s t bardzo  w ielu  
P o lakom . T w arz  bardzo  b iała , 
ru m ien iec  śliczny, oczy n ie ­
b iesk ie  ład n ie  zarysow ane, nos 
orli. u sta  p iękne , zęby zach­
w yca jące ; p rzy s tęp n y , sz la­
chetny , a rcy sp raw ied liw y , 
bardzo  ro z tro p n y  i pnbożny, 
w ie le  m a k ró l rozum u, w ie l­
ki z n iego filozof, m a tem a ty k , 
h is to ry k . P am ięć  posiada  a- 
n ie lśką , m ów i doskonale  po 
łacin ie , po po lsku , po f r a n ­
cusku , po w łosku , po n iem iec­
ku, po tu reck u , po ta ta rsk u . 
Bez w ą tp ie n ia  je s t n a jlep szą  
głow ą w  sw oim  k ró le stw ie . 
Siła c ielesna w ie lka , ła tw o  
znosi n iew ygody. Je s t ciężki,

tru d n e  m u  dosiadać  konia. 
K ocha bard zo  ludzi zdolnych, 
sam  w iele  się uczy i z  n a tu ry  
je s t w esoły  i ża rtob liw y . Spo­
czyw a ra z  ty lko  w dzień  od 
p ierw szej do czw arte j godzi­
ny, p ije  i je  w iele, śp i m ało 
i w s ta je  zw ykle pom iędzy 
szóstą a siódm ą rano , chociaż 
k ładzie  się sp ać  późno. Ma 
o rder Św iętego D ucha na  
w stędze b łęk itn e j, p rzesła ł 
m u ten  upom inek  z k rz v ’em  
L udw ik  X IV  przez  nijk  za 
de B ethune. K rzyż d ia m e n to ­
w y w a r t  p ięćdz iesią t tysięcy 
ta la ró w  i je s t bardzo  w  n im  
do tw a rz y  kró low i. J a n  III 
zw ykle u b ie ra  się w  sukn ie  
ze złotogłow iu. Po  w ierzchu  
nosi k o n tu sz  sobolow y.

Nosi k ró l czapkę po po lsku  
sobolam i podb itą . Nosi także  
szab lę  u boku  drogocenną, w  
ręk u  zaś czekan  w ysadzony  
kosztow nościam i. K ró l kocha 
n iezm iern ie  sw oją żonę i dz ie ­
ci. a m ian o w ic ie  m łodsze, n a j ­
w ięcej zaś có rk ę”.

P osfać Ja n a  Sobieskiego 
w ystępu je  w  licznej l i te r a tu ­
rze po lsk iej, eu ro p e jsk ie j i 
św ia tow ej, w  k tó re j opiew a 
się jego czyny orężne, sław i 
m ęstw o, a le  n iew iele  n a m  to 
m ów . o jego osobow ości. J e ­
śli w ięc chcem y p rzyb liżyć  
sobie k ró la  Ja n a , czy ta jm y  r a ­
czej jego listy , sięgn ijm y  do 
kron ik , czy pam iętn ików . J a k  
w iele  pow ie nam  o n im  np. 
jego lis t  p isan y  nocą z obozu 
w ojennego  pod W iedniem , tuż 
po zw ycięstw ie, lis t  pisainy do 
uk o ch an e j żony z  chęcią  ja k -

P o m n ik  króla. Jana III So b iesk ieg o  w  W arszaw ie

PaJac w  Wiła n o w ie



K r alow a  MarysienKa Sab ieska

Król  Jen  III Sob iesk i

najszybszego  podzie len ia  się z 
n ią  rad o sn y m i w ieśc iam i. 
P o słu ch a jm y :

,,W n a m io ta c h  w ezy rsk ieh  
13 sep tem b ra  w  nocy . Jed y n a  
duszy  i serca  pociecha, n a j ­
ś liczn ie jsza  i n a ju k o ch a ń sza  
lvTar-ysieńko. Bóg i P a n  n asz  
w ielk i b łogosław iony  d a ł zw y­
cięstw o i s ław ę  naro d o w i n a ­
szem u, o ja k ie j w iek i przeszłe 
nigdy n ie  sły sza ły . D ziała 
w szystk ie , obóz w szystek , dos­
ta tk i  n ie szaco w an e  d o sta ły  się 
w  ręce  nasze. N iep rzy jac ie l, 
zasław szy  tru p e m  aprosze,'p o ­
la i obóz ucieka  w  K on tu z ji 
W ielbłądy, m uły , bydło , owce,

J e  co m ia ł po bokach , do- 
p if ro  dziś w o jsk a  n asze  b ra ć  
poczynają . W ezyr ta k  uciek ł 
od w szystk iego , że ledw ie  na 
jednym  k o n iu  i w  jed n e j su ­
k n i. Jam  został jego sukceso ­
rem , bo po w ie lk ie j części 
w szystk ie  m i się po n im  zos­
tały  sp len d o ry ; a to  ty m  tra -  
funk icm , że będąc  w  obozie 
w sam ym  przedz ie  i tuż za 
w ezyrem  p o stęp u jąc , p rzeda ł 
się je d e n  poko jow y jego i p o ­
kaza ł n a m io ty  jego, tak  o b ­
szerne, jak  W arszaw a albo 
L w ów  w  m u rach . M am  
w szystk ie  jego znak i w ezy r- 
skie, k tó re  mad nim  noszą: 
chorąg iew  m ah o m etań sk ą , 
k tó rą  m u dał c esa rz  jeno na 
w ojnę i k tó rą  dziś jeszcze p o ­
słałem  do R zym u O jcu  św ię ­
tem u  przez T elen tego  pocztą” .

P rzy toczm y  jeszcze ..eder. 
list p isan y  spod W iednia do 
żony, w  k tó ry m  da je  św ia ­
dectw o sw o je j tro sk i o żo łn ie ­
rzy:

„C horzy n as i na gno jach  le ­
żą i n iebożę ta  p o strze len i, k tó ­
ry ch  b a rd zo  siła, a  ja  na n ich  
u p ros ić  n ie  m ogę szk u ty  je d ­

ne j, ab y m  ich m ógł do P resz- 
b u rk u  spuścić  i tam  ich sw o­
im su s ten to w ać  kosztem , bo 
nie ty lko  im , a le  m nie gospo­
dy pokazać  mie chcieli. C iał 
zm arłych  na te j w o jn ie  zac­
n iejszych  żo łn ierzów  w  k o ś­
ciołach w  m ieście  chow ać n ie  
chcą, po k azu jąc  albo  pole, 
albo spalone  przedm ieście . 
P az ia  za m ną -a cz te ry  k ro k i 
jadącego  u derzy ł o k ru tn ie  
d ragon  w  nos fu z ją  i tw a rz  
srogo ok rw aw ił. S karży łem  
się za raz  księciu  lo ta ry ń sk ie - 
m u ; ' żadne j n ie odniosłem  
sp raw ied liw o śc i.”

W arto  tak że  sięgnąć po 
dzieło W esp az jan a  K ochow - 
skiego, o k tó ry m  w spom ina 
J a n  C hryzostom  P asek  jako  o 
h is to ry k u , k tó rego  Sobiesk i 
zab ra ł ze sobą n a  w iedeńską  
w vprav?ę, ab y  je j p rzeb ieg  o­
pisał dla po tom nych .

K ochow sk i by l przede 
w szystk im  liry k iem , a  epickie 
tra k to w a n ie  p rzedm io tu  p rzy ­
chodziło  m u  z tru d e m . P rz e ­
kazyw ał ted y  z zapałem , choć 
sty lem  ru b aszy m  i dosadnym  
wszystiko co w id z ia ł i p rzeży ł 
w czasie odsieczy w ied eń sk ie j. 
W spom niany  tu  nasz sław ny  
k ro n ik a rz  J a n  P asek , choć n ie  
był uczestn ik iem  w y p raw y  
w iedeńsk ie j, a le  p isa ł o n ie j 
w  sw ych p a m ię tn ik a c h  dość 
rze te ln ie  i w a r to  rów n ież  się­
gnąć po te źródło, k tó re  
w zbogaci nas o w ie le  c ieka- 
w vęh  szczegółów.

W a r t 'i m oże jeszcze p rzv- 
rom mieć. że z uw agi na zb li­
ża jącą  się -trzechsetle tn ia  ro -

* cznicę odsieczy w ied eń sk ie j 
ro ło o c^e ły  sie w  'k ra iu  p rzv- 
eo to w an ia  do licznv-ch w vstaw  
t” -arm ę.tn 'a iacych  tr ium f po l­
skiego oręża. W  W arszaw ie  
ro k a z a n e  będą  trzy  ta k ie  w v- 
staw v: .. R zeczpospolita  i jei 
sasiedzi -w Hobie Ja n a  I I I"  
n rezen to w an a  na Z am ku  K ró ­
lew sk im . ..S ław a i C hw ała 
Ja  :a  TTT w  S~tuce i L i te ra tu ­
rze X V II i X IX  w ie k u ” w 
P a łacu  w  W ilanow ie  oraz 

Sołiiesciaaia w  zb io rach  U n i­
w e rsy te tu  W arszaw -k ieg o ”.

W K rak o w ie  n a tn m ia s t u- 
rza-dzona zostan ie  r r z e z  P a ń ­
stw ow e Z b io ry  Sztu'ki na W a­
w elu  ekspozycja  nod nnsrwn 
..O dsiecz w ied eń sk a  1683 r .”

T rzeb a  tu  dodać, że i w  
W iedniu  uczczona będzie  r a -  
m ieć o d s ie c z v  w v staw ą  cod  
nazw a 300 la t  odsieczy nod 
W i^d^iem  nrzez k ró la  Jan a  
Sohipskiepo”. oraz. film em  w  
n o lsk o -au striac k ie j k o n ce rac ji 
pt. +r?vsta 3at tem u ...”

N a jb a rd z ie j je d n a k  n a m a ­
w iam y  C zy te ln ików  do od w ie ­
dzenia W ilanow a, k tó ry  s ta ­
ra n n ie  p rzv go tow u je  się do 
roczn icow ych  ohchodów .
G dzież bow iem  b ard z ie j niż w  
uk ochanym  przez  Sobieskiego 
W ilanow ie, postać  k ró la  Jan a  
stan ie  sie n a m  b lisk a . W ila ­
nów  bodzie w y m arzo n y m  tłem  
i au ten ty czn a  scenerią  d la  ob­
chodów  rocznicow ych. T a le t ­
nia rezy d en c ja  k ró lew sk a  u - 
rzadzona  osobiście p rzez  So­
biesk iego  da nam  na jlen szy  
obraz jego sa rm ack ich  gustów , 
ucodobań . s to su n k u  do sztuki, 
um iło w an ia  p iękna .

W ystaw a zo rgan izow ana w  
W ilano.wie ukaże  n am  n ie  ty l­
ko znaczen ie  i w agę odsieczy 
w iedeńsk ie j, lecz także  sp o ­
łeczną fu n k c ję  W ilanow a i 
p am ią tek  w n im  zgrom adzo­
nych. Pokaże  nam  S ob iesk ie­
go jako  w odza, jako  kró la , 
jako  m iło śn ik a  sz tuk i i So­
bieskiego jako  człow ieka.

W sa lach  pa łacu  W ilan o w ­
skiego u św iadom im y sobie, 
jak  na p rze s trzen i trzech  w ie ­
ków  — pam ięć  czynów  Jan a  
Sobieskiego s ta w a ła  się po­
k rzep ien iem  dla ko le jn y ch

pokoleń Polaków .
P rzy p o m n ijm y , że w epoce 

O św iecenia  pam ięć  o k ró lu - 
żo łn ierzu  by ła  szczególnie ży ­
w a. K ró l S tan is ław  A ugust 
darzy ł go w ie lk ą  a tenc ją , w y ­
s ta w ia ją c  m u pom nik  n a d  k a ­
nałem  łaz ienkow sk im , a 
p rzy p ad k iem  n ie  było, że w ła ­
śn ie  w  hero icznej postaci 
zw ycięzcy spod  C hocim ia i 
W iednia  szuka li p o d cho rążo ­
w ie W ysockiego m oralnego  
w sp arc ia  w  p am ię tn ą  noc 
listopadow ą.

JADW IGA KOPROWSKA

S ypialn ia w pałacu  w ilanow skim



M ieszkańcy  pałacu  „Pod Blachą"
S p ace ru jąc  w arszaw sk im  h u lw a rem  o b ser­

w ujem y ja k  W isła n iesie  sw e szare  w ody na  
północ, ku m orzu. C zas p łyn ie  — m yślim y — 
tak  ja k  ten rw ący, w iślany  n u rt. N a sk a rp ie  
„ tłoczą” się k am ien iczk i S tarego  M iasta, 
u rzek a ją  barw ą, sty lem  bu d o w n ic tw a  i w ła ś­
nie tym  jak im ś nag rom adzen iem . Ja sn a  p la ­
ma św ieżego ty n k u  w yróżn ia  Z am ek K ró lew ­
ski. w  sąs ied z tw ie  k tó rego  up lasow ał się p a ­
łac ..Pod B lach ą '’. Położony na jn iże j na 
sk a rp ie  i n a jb liże j W isły „zag ląda" sty low y­
mi oknam i w przeszłość, w  u m y k a jące  sta le  
fa le  w arszaw sk ie j rzeki.

L a t tem u 180, z ok ien  pa łacu  „Pod B la c h ą ”
— nie la k  cichego i Spokojnego ja k  dzis ia j — 
spoglądali na szare  w ody W isły d aw n ie js i j e ­
go m ożni i s łynn i m ieszkańcy : książę  Józef 
P on iatow ski, h ra b in a  T eresa z P o n ia tow sk ich  
T yszkiew iczow a (książęca siostra) oraz f r a n ­
cuska e m ig ran tk a  H e n rie tta  de V auban , z w a­
na  „ f irs t lady".

Co a p a rta m e n tó w  h rab in y  de V auban  w 
p a łacu  „Pod B lach ą” w chodziło  się z dz ie ­
dzińca g łów nego v— ja k  po d a je  in w en ta rz  z 
roku  1814 (ogłoszony przez Jó ze fa  K aźm ie r- 
skiego) — „pod k o lu m n am i’’ przez m a łą  sień  
obok schodów . H ra b in a  za jm o w a ła  salon z 
o knam i w ychodzącym i na  W isłę. O bok m ieś­
ciła się je j syp ia ln ia , jeszcze jed en  salon, g a ­
b in e t do u b ie ran ia , g a rd e ro b a  i pokój „p a ­
n ień sk i” . N a p ię trze , n a d  poko jam i h rab in y  
zna jd o w ały  się a p a rta m e n ty  k s ięc ia : Sala
Z ielona, syp ia ln ia , g a rderoba . T akże na tym  
sam ym  p ię trze  gościła  często s io stra  k sięcia
— h ra b in a  T eresa  T yszkiew iczow a. W nętrza  
w ypełn ia ły  m eble  fo rn ie ro w an e  m ahoniem , 
b iało  lak ie row ane , stoły i sto lik i z m a rm u ro ­
w ym i b la tam i, m arm u ro w e  kom ink i, zegary  
z b rązu , złocone, po rcelanow e cacka, k a n d e ­
labry , św ieczn ik i i in n e  kosztow ne drobiazgi.

K im  była H e n rie tta  de V au b an  i ja k  zn a ­
lazła się w  rezydenc ji k sięc ia  Józefa  P o n ia ­
tow skiego? — sp ró b u jm y  n a  te  p y ta n ia  p o ­
k ró tce  odpow iedzieć.

H e n rie tta  z B a rb a n ta n  by ła  fran cu sk ą  a ry - 
s to k ra tk ą , có rka  Józefa  P io tra  B a lta za ra  H i­
larego  de P uge t i S zarlo tty  F ranciszk i E lżb ie­
ty  K a ta rzy n y  de M esn ildo t de V ierv ille . P o ­
ślu b iła  ona m ark iza  de V auban . w ów czas 
szam b e lan a  księc ia  orleańsk iego , zw o lenn ika  
m onarch ii. K iedy  w e F ra n c ji w ybuch ła  r e ­
w olucja , h ra b in a  de  V auban  w y jech a ła  do 
B rukseli, p rzepe łn ione j, no tabene , f ra n c u sk i­
mi u c iek in ie ram i, k tó rzy  snu li tam  m arzen ia
o p o k o n an iu  rew o lu c ji f ra cu sk ie j i pow rocie  
do k ra ju . O bok F rancuzów  p rzebyw ało  w 
B rukse li dużo a ry s to k ra tó w  z całe j n iem alże 
E uropy. i

Hrabin a H enr ie tta  de Yauban

„First Lady”
T ak się złożyło, że w  tym  sam ym  czasie 

b aw iła  w  B rukse li s io stra  polskiego k sięcia
— h ra b in a  T eresa  T yszk iew iczow a — refe - 
ren d a rzo w a  litew ska. K iedy książę  Józef 
p rzy jech a ł do sw ej sio stry  w  ro k u  1793, poz­
n a ł w  je j dom u „bezdom ną fra n c u sk ą  em i­
g ran tk ę"  — p a n ią  de V auban , n ieod łączną  
tow arzyszkę  i p rzy jac ió łk ę  h ra b in y  T yszkie- 
w iczow ej. H rab in a  de V au b an  zb liża ła  'Się 
już w ów czns do -czterdziestki, by ła  w ięc o
10 la t s ta rsza  od księcia . N iebaw em  ta  „bez­
d o m n a” dam a  „u w ik ła ła  w  sw oje sid ła" 
księcia P on ia tow sk iego  do tego s topn ia , że 
zw iązek  ten  trw a ł n ie ro ze rw a ln ie  „na śm ierć  
i życie’'. R om ans m iędzy b ra ta n k ie m  k ró la  
polskiego i a ry s to k ra tk ą  fran cu sk ą , zad z ie rz ­
gn ię ty  w  B rukseli, p rzek sz ta łc ił się w  ciągu 
najb liższych  la t  w  zażyłą, dozgonną p rzy jaźń .

Po p ięc iu  la tach  od chw ili po zn an ia  k się ­
c ia  Ponia tow sk iego , H e n rie tta  de V auban  
..z jecha ła ’1 do W arszaw y  i zam ieszka ła  w  p a ­
łacu  „Pod B lach ą”. Tu spędziała , u boku 
k ró lew skiego  b ra ta n k a . 17 la t  życia. N ie­
w ą tp liw ie  odegra ła  ona pow ażną ro lę  w ży­

ciu k sięcia  i .znaczną w  życiu k u ltu ra ln y m  
stolicy. Z osta ła  też  n iek w estio n o w an ą  ..firs i 
la d y ” salonów  „Pod B lach ą”.

B yła to k ob ie ta  w ysoka i bardzo  szczupła, 
w ręcz chuda, o o strych  ry sach  tw arzy  i s ła ­
bow itym  zdrow iu . Je d n a  z w arszaw sk ich  
p rzy jac ió łek  m aw ia ła  o h ra b in ie  de V auban . 
że „ lu b iła  ona  w  m łodości św ia t, w abność  i 
zbytki, później znaczenie, zyski, czołobitność.” 
P ro feso r A skenazy  p rzed s taw ia  ją  jako  oso­
bę „spazm atyczną, g rym aśną, w  d o d a tk u  b a r ­
dzo in te reso w n ą , ale nadzw yczaj sub te lną , 
u d rap o w an ą  w  c ie rp ien ie  n ieszczęśliw ej, n ie ­
zrozum ianej isto ty , u jm u jącą  chorobliw ym , 
m d le jącym  jak im ś u ro k iem ”. A nna z K ra ­
jew sk ich  N ak w ask a  — k ro n ik a rk a  życia to ­
w arzysk iego  W arszaw y — tak  o n iej p isa ła : 
„grzeczna, k ap ry śn a , łagodna, im petyczna. 
udz ie la jąca  się i o strożna, jak  i k iedy  ta k ą  
w ydaw ać  je j się  trzeb a  było. P ostać  jej b j ła  
w ysoka i chuda, tw a rz  b lada , a le n ie  bez w y ­
razu , zachow ała jeszcze ś lad y  w dzięków , o 
k tó ry ch  sile, jak  m i się n ie raz  zdaw ało , do­
tą d  w ą tp ić  n ie  c h c ia ła”.

W ta k  zw anej „pe tite  h is to ire” Polsk i h r a ­
b in a  de V au b an  n ie  może być p o m in ię ta  z 
uw ag i na  duży w pływ  te j dam y na ów czes­
ne  s to sunk i p a n u ją c e  w  Polsce. R ządy w p a ­
łacu  w arszaw sk im  przeszły  w ręce h rab it*  
Poszło je j to  tym  ła tw ie j, że p an i Tyszki*-* 
w ieżow a, jak  to p rzekaza ła  p an i N akw aska 
w  sw ych w spom nien iach , „często do W ied ­
n ia  to  do innych  zag ran icznych  sto lic się od ­
da la ła : pan i de V auban . ju ż  w tedy  pow szech­
nie z w yższym  to w arzy stw em  obeznana i z 
n im  zap rzy jaźn io n a , o b ję ła  tym  ła tw ie j w ła ­
dzę jedyne j p an i „Pod B lachą" , k tó rą  aż  do 
śm ierci księcia  n a  tym że s topn iu  dow cipem  
i zręcznością  sw oją, pom im o częstych zm ian  
w sk łonnościach  niegdyś ją  w y łączn ie  kocha- 
lącego, u trzy m ać  edo ła ła . P an i de V auban  
n ie  by łaby  F rancuzką , gdyby dosla^ków, za ­
baw  i zysku h a d  w szystko n ie  p rzed k ład a ła ; 
dom  w ięc k sięc ia  Józefa  p rzed s taw ia ł się 
w śród W arszaw y  ^ak b y  dw ór udzielnego p a ­
na w  m in ia tu rz e  (...), czas pow szechnem u 
tow arzystw u  pośw ięcany  zm ien ia ł tego dom u 
salony w  n ad e r św ie tn e  i cudzoziem czyzną 
tchnące  p rzyby tk i, w  k tó rych  n iew y czerp a ­
na gospodyni pom ysły bez p rzerw y  i końc > 
zabaw y  urozm aicały , no tabene , n igdy  je d n a f c  
bez w łasne j dla n ie j korzyści. L o te rie  fa n to ­
w e albo sk ładk i na now y jak iś  m odny w y ­
nalazek. p rzed p ła ty  na jak ieś dzieła {...). 
P rzez  w zgląd  n a  d e lik a tn e  p ie rs i i zdrow ie 
h rab in y  — ta k  na je j ba lach  gorąco byw ało, 
że n ie raz  e le g a n tk i m dla ły  w yszedłszy  z ta ń ­
ca, a bliżsi p rzy jac ie le  dom u w raz  z gośćm i 
w sa lon ie  do g ry  p rzeznaczanym  ochłody 
szukać m u s ie li; żadne jed n ak  zap ros iny  n ie  
były tak  w dzieczn ie  odb ie rane  an i ta k  n ie ­
c ie rp liw ie  oczekiw ane, jak  P od  B lachę z a p ra ­
szające  b ile ty ”.

H en rie tta , zostaw szy fak ty czn ie  p a n ią  p a ­
łacu, k ie ro w ała  k ro k am i księcia, k tó ry  n ie  
m ając  jeszcze dośw iadczenia , zby t ła tw o  p a ­
d a ł o fia rą  ro zg ry w ek  i w  k ońcu  n ie  p o tra fił 
się  ju ż  bez iiie j obejść. Tej w y traw n e j in try -  
gan tce  zaw dzięczał książę w ie le  sw ych póź­
n iejszych sukcesów . Dom k ró lew sk iego  sy ­
now ca s ta ł się w  k ró tk im  czasie p ierw szym  
salonem  W arszaw y. K to  nie byw ał Pod B la­
chą, n a  pew no nie mógł za liczać się do do­
brego to w arzy stw a  K ażda dam a w jeżd ża jąca  
do W arszaw y  m usia ła  złożyć sw e uszanow a­
nie pan i de V auban . zan im  zosta ła  dopusz­
czona do m iejscow ego tow arzystw a . T rak to -F a l a i  . .P o d  B U c h n ”
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T eresa  z P o n ia to w sk ich  T y sz k iew ic zo w a

w ano w ięc tę fran cu sk ą  em ig ran tk ę  niczym  
jak ąś  k ró law ę, k tó ra  n a  dom iar złego odnosi­
ła  się dość lekcew ażąco  do odw iedzających  * |
* ' :i P an i de V auban  m ia ła  też w  zw ycza­
ju  oddaw ać  w izyty w  sposób, k tó ry  gdzie 
indziej n ie  uszed łby  je j p łazem . Z ajeżdżała  
bow iem  k a re tą  -pod dom. w  k tó rym  m ieszk a ­
ła dam a zaszczycona przez  n ią  ‘w izy tą , i w y­
sy ła ła  sw ego lo k a ja  z ośw iadczeniem , że „b ę­
dąc słabą  w ysiąść i zaziębić się nie m oże i na 
dow ód szczerej chęci sw ó j b ile t w izy tow y 
przesy ła  E am y , zaw iadom ione o je j p rzy ­
byciu, śp ieszyły  do k a re ty  h ra b in y  i siadały  
p rzy  n ie j, jeśli d o stąp iły  zaszczytu  tak iego  
zaproszen ia , lu b  też ty lko  sto jąc  na  s topn iu  
dziękow ały  za hono r rew izy ty , często jeszcze 
dum ne, że p rzechodn ie  są  św iad k am i ich za­
żyłości z w ładczyn ią  spod B lachy.

.Polacy nazyw ali ją  ,W obanow ą”, a źle 
usposobieni — „B abą N ow ą”, k tó ra  despo­
tycznie rząd z iła  księciem  i p row adziła  o tw a r­
tą  w o jn ę  z jego siostrą. „Czem  ta  p an i zdo­
łała u ja rzm ić  księcia  Jó ze fa  — w spom ina 

eon D em bow ski — d o p raw d y  n ie  po jm uję . 
łŁNie b y ła  to m iłość, boć do tego an i osoba, ani 

w iek  je j n ie  były stosow ne. N erw ow a w  n a j­
w yższym  stopn iu , a g ry m aśn a  jeszcze b a r ­
dziej. w ieczn ie  leża ła  na  szezlongu, b ra b a n -  
ckim i o k ry ta  ko ronkam i, a w  poko ju  i zim ą 
i la tem  u trzym yw ano  zaw sze te m p e ra tu rę  
c iep la rn ianą . B yła zaś ta k  chuda, że sk ó ra  ob­
c iąga ła  sam e ty lko  kości. Otóż p an i ta  tak  
ow ładnę ła  naszego b o h a te ra , że ze szponów  
jej aż do śm ierc i w y rw ać  się n ie  po tra fił. Nie 
był pan em  ani sw ego dom u, an i m a ją tk u , ani 
czasu i n ie  m ógł zaprosić  do siebie, kogo by 
m u się podobało.' In tra ty  jego  p o b ie ra ła , ro z ­
porządzała  nim i, a byw ać m u w olno było ty l­
ko tam . gdzie m u pozw oliła” .

G dy "w W arszaw ie  n a s ta ła  m oda daw an ia  
podw ieczorków  i b a lików  dziecięcych, p rę d ­
ko sta ło  się p raw em  n ie  p isanym  — s tw ie r­
dza A ndrze j E dw ard  K oźm ian  w  sw ych 

W sp o m n ien iach ” — że dzieci, oczyw iście co 
a ry sto k ra ty czn ie jszy ch  rodzin , w ożono -przed  
każdym  b a lik iem  Pod B lachę, gdzie je 
..V aubance” p rezen tow ano .

Z każdym  rok iem  „w ięd ła” u ro d a  H en rie tty  
de V au b an  Zaczęła w ięc  o taczać się  gronem  
p ięknych  kobiet, z k tó ry ch  każda  ła tw o  m o­

gła podbić  serce m ężczyzny. D am y te  n ie  by ­
ty ty lko  p iękne, ale ró w n ież  dow cipne, w eso­
łe, z dużym  w dzięk iem . F alkow sk i w ylicza, 
że „naczelne  p iękności w  ro k u  1798 były 
m iędzy p an n am i: księżn iczka A niela  R ad z i­
w iłłów na z lin ii K leck ie j, K o n stan c ja  O sso­
lińska, L ud w ik a  O strow ska, dw ie siostry  K ic- 
kie, szczególnie T eresa, P a u lin a  P aców na, 
L au ra  P o tocka i p an n a  O borska, a m iędzy 
m ęża tkam i nap rzód  p an i Z ofia Z am oyska z 
dom u księżn iczka  C zarto ry ska , da le j pan i 
Sobolew ska, p an i C zacka, p an ie  spod B lachy, 
pan i K ossow ska” . Do „dw oru" h ra b in y  n a le ­
żały też : p a n i B ron ikow ska  z dom u K ra s iń ­
ska  (w ychow ana w  P aryżu , o b darzona  p ięk ­
nym  głosem ), genera łow a W ielhorska , pan i 
T ręb icka  później K am ien iecka . D am y te 
tw orzy ły  e litę  to w arzy sk ą  Pod B lachą.

„F ran cu sk a  h ra b in a  — jak  w spom ina F ry ­
deryk  S k arb ek  w  „P am ię tn ik ach  S eg lasa” — 
by ła  bardzo  w y b red n ą , nie ja d a ła  tego, co 
wszyscy, lecz sam ym i ty lk o  nadzw yczaj d e ­
lik a tn y m i żyw iła  się p o traw am i, do k tó rych  
innego n ie  w olno było używ ać m asła  ja k  t a ­
kiego, k tó re  w  je j obecności ze słodk ie j śm ie­
tan y  w  bu te lce  ro b iono” . C odziennie, około 
godziny d w u n as te j w  po łudn ie , h ra b in a  de 
V auban  p rzy jm o w ała  śn iad an iem  księcia  Jó ­
zefa w  sw ych a p a rtam en tach , a następ n ie  
pośw ięcała sw ój czas fran cu sk ie j i po lsk iej 
a ry s to k rac ji. Z czasem  h ra b in a  H e n rie tta  s ta ­
ła się go rącą zw o lenn iczką  cesarza  N apoleo­
na, 2ap o m n in a jąc  zupełn ie  o dynastii B our- 
bonów. Podczas gdy m ałżonek  p an i de 
V auban tow arzyszy ł n a  tu łaczce  L udw ikow i 
X V III. H en rie tta  b y ła  gospodynią  w ielk iego 
balu . k tó ry  m in is te r  sp raw  zag ran icznych  — 
książę T a lley ran d  w ydał w  pa łacu  T epperow - 
skim  na cześć N apoleona.

H rab in a  de V au b an  za jm o w a ła  się „w e ry ­
fik ac ją  w szelk iej ekspensy  i daw an iem  k w i­
tów  do k asy ”, odznaczała  się też ■— m im o 
złej opin ii — dużą gospodarnością , k tó ra  
p rzy  p row adzen iu  ta k  w ystaw nego  sty lu  ży­
cia pałacow ego — była sz tu k ą  n ie  lad a  jaką . 
Książę, chcąc k o n tynuow ać  trad y c je  s try ja
i pokonać sw ych p rzec iw n ików  politycznych, 
m usia ł błyszczeć w  życiu tow arzysk im , a 
w ięc dom  jego odznaczał się w ysokim i w a lo ­
ram i p rzede  w szystk im  dzięki h ra b in ie  de 
V auban. W y traw n a  d yp lom atka  i in try g an t-  
ka p o tra fiła  odpow iedn io  pok ierow ać k s ię ­

ciem , k tó ry  był je j w dzięczny  do końca ży ­
cia. T ak ie  oto słow a pośw ięcił książę  Józef 
P o n ia tow sk i w  sw ym  tes tam en c ie  h ra b in ie  
de V au b an : „Z ap isu ję  pan i de V auban  15
tysięcy  d u k a tó w  i m ój złoty zegarek  jako  
slaby  dow ód w dzięczności za w szystko, co­
kolw iek  je j zaw dzięczam  jak o  św iadectw o  
uczuć, k tó re  do n iej zachow am  n a w e t poza 
grobem ".

U tw orzen ie  w  W arszaw ie  te a tru  „S ocje ty” 
zaw dzięczam y także p an i de V auban . W łaś­
ciw ie  sam ą m yśl u tw o rzen ia  fran cu sk ieg o  te ­
a tru  am ato rsk iego  p o dsuną ł je j w łasny  mąż, 
p rzeb y w ający  w ów czas z n ią  razem  Pod B la ­
chą. Pom ysł cichego m ałżonka głośnej h ra b i­
ny zosta ł radośn ie  podchw ycony przeż 
w szystk ich  dom ow ników  i byw alców  p a łacu ; 
pan ie  w idzia ły  w  grze n a  scenie now e m ożli­
wości po k azan ia  sw ych w dzięków  i stro jów , 
b łyszczenia u rodą  i dow cipem . W ynaję to  
w ięc jed n ą  z sa l w  P a łacu  R adziw iłlow sk im  
p rzy  K rakow sk im  P rzed m ieśc iu  i p rzysto so ­
w ano ją  do p rzed s taw ień  te a tra ln y ch . N owo 
o tw arty  te a tr  o trzym ał nazw ę „T hefltre de 
Societe” p rzeksz ta łconą  przez w arszaw iak ó w  
na „S oc je tę”. F ry d ery k  S k arb ek  zanotow ał, 
że w rażenie , ja k ie  te a t r  „na  słuchaczach  
uczynił, było silnym  i now ym  zupe łn ie  z a ję ­
ciem  dla całe j W arszaw y. Być na  tea trze  
uchodziło  n ie  ty lko  za p rzy jem ność , ale n a ­
w et 6a zaszczy t”. P ie rw szą  kom ed ią  w y s ta ­
w ian ą  w ów czas by ła  sz tuka  K lau d iu sza  Jó ­
zefa D o ra ta : ..Z m yślenie p rzez  m iłość”. W 
ro lach  g łów nych w y s tą p i l i : pan i Sew erynow a 
P o tocka i h ra b ia  de V auban . G rano  też  „C y­
ru lik a  S ew ilsk iego” .

W  lecie h ra b in a  de V auban  w yjeżdżała  
w raz  z księc iem  do p a łac u  w  Jab ło n n ie . 
Z ajm ow ała  tam  je d n ą  te oficyn, w  k tó re j ok ­
na były  szczelnie zam kn ię te . P a n ią  de 
V auban  przenoszono do pałacu  w  zam kn ię te j 
lektyce. I tu ta j, w  Jab ło n n ie , otaczał „ firs t 
lad y ” w esoły  „d w ó r” . i

F ran cu sk a  e m ig ran tk a  by ła  dość k o n tro ­
w ersy jn ą  postacią . N iew ątp liw ie  "należy p rzy ­
znać je j duże zasługi w  rozw oju  k u ltu ry  
tam ty ch  czasów , n iem n ie j jed n ak  nieco fa ­
ta ln ie  zaw ażyła  ona na re p u ta c ji M in is tra  
W ojny  K sięstw a W arszaw skiego .

M AŁGORZATA K Ą PIN SK A

Pałac w  Jabłonnie  (z ok. roku  28001
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Nakładem wrocławskiej oficyny „Ossolineum” ukazał się

. Słow nik Starożytności Słow iańskich”. Przynosi on encyklo­

pedyczny zarys kultury Słowian od czasów najdawniejszych

do schyłku XII wieku. Jest to dzieło prawdziwie monumen­

talne i nie mające odpowiedników w  innych krajach. Zawie­

ra hasła dotyczące osób, faktów, procesów historycznych i

prawnych, architektury i sztuki, języków, obyczajów, naj-

1 starszej literatury narodów słowiańskich, a także ludów i

kultur związanych ze Słowiańszczyzną.

„Starożytności 
słowiańskie" w ośmiu tomach

Gniezno — g łó w n y  ośrod ek  państwa Polan.  Najs tarsza  s lo l ića  Polslci 
k on stru k cja  grodu i podgrodzia  w III fazie rozw oju ,  X —XI W',

< >

O — O
M iędzy M orzem  B ałtyck im , 

A dria ty ck im , E ge jsk im  i C za r­
nym  T o z c ią g a  się E u ropa  środko ­
w a, środkow o-w schodn ia  i p o łu ­
dn iow o-w schodn ia . M ieszkańca­
m i tych  te renów  są p rzew ażn ie  
S łow ian ie  k tó ry ch  poczucie je d ­
ności p rze trw a ło  m im o licznych  
b a rie r  i rozd a rc ia . P rze trw a ło  
dzięk i nauce, k tó re j udziela 
p rzeszłość w  postac i pam ią tek , 
k tó ry ch  zostało w iełe.

Poczucie w spó lno ty  m iędzy 
S łow ianam i dochodziło  do głosu 
w  ro zm aity  sposób, czasem  i 
zn ienacka . O to p rzy k ład  sp rzed  
d w u stu  la t: J a n  P o tock i był P o ­
lak iem  — posłem  na S ejm  C zte­
ro le tn i (lTflfi—T792), a przecież 
w olno b y  go p o d e jrzew ać  o 
kosm opolityzm : p isa ł zaw sze po 
fran cu sk u , rep rezen to w a ł „O św ie­
cenie", rozszerzając  op tykę je ­
go badań . N azyw ano  go „P od ­
ró ż n ik ie m ” i n ie  bez ra c ji, bo 
■/.jeździł E uropę. A zję, częściowo 
też A frykę. C iekaw iła  - go p rz e ­
szłość i b ad a ł ją  w ła sn ą  m etodą. 
S ław ę Jan o w i P o tock iem u  p rz y ­
n iosła  pow ieść pt. ..R ękopis zn a ­
le z io n y  w  S arag o ssie” , w  k tó re j 
o d tw o rzy ł a tm o sfe rę  k ra ju , gdzie 
śc ie ra ły  się ze sobą k u ltu ry  h isz ­
p a ń sk a  z a rab sk ą .

J a n  P c to ck i zasłuży ł się także  
w  dziedz in ie  słow ianoznaw stw a. 
Z dum iew ał pom ysłow ością, jego 
podróżam i k ie ro w a ła  zaw sze 
re f lek s ja . Nie darm o  też zw ie­
dził S aksonię , gdzie szuka ł s ta ­
roży tności słow iańsk ich . R elację  
z te j w y p raw y  ogłosił w  H am ­
b urgu . Z a in te reso w an ie  sp raw am i 
s ło w ianoznaw stw a odzyw ała się 
jeszcze n ie  ra z  poza g ran icam i 
P o lsk i — a w ięc  w  C zechach, w  
R osji, w  B u łg a rii, w śró d  S ło w a­
ków, Serbów , C horw atów , a ta k ­
że u N iem ców  i F ran cu zó w . W y­
rosła  w  te n  sposób n au k a  zw ana 
s^ w ia n o z n a w stw e m  albo  s law is­
ty k ą  i rozgałęz iła  się szeroko. 
Polscy  spec ja liśc i m a ją  boga ty  
d o robek  w  tv m  zakTesie, o czym 
św iadczy  „S łow nik  S ta ro ży tn o ś­
ci S ło w iań sk ich ”.

N azw ę słow n ika  przygotow ał 
już w  X V III w ieku  J a n  P otocki, 
p isząc o „sta roży tnośc iach  sło­
w iań sk ich ” . Z ajm ow ało  się nim  
w ielu  uczonych. D ługie i w y ­
m yślne ty tu ły  p ra r  m ów ią o ro z ­

ległości p ro b lem aty k i, k tó rą  po d ­
jęli w  sam odzie lnym  trudz ie . 
D zisiaj sy tu ac ja  się zm ien iła . N a­
d a l eg zystu ją  sam odzie ln i b a d a ­
cze, a le  rozlegle dziedziny w ie­
dzy w y m ag a ją  p racy  w  zespole. 
W 1949 ro k u  n a  posiedzen iu  K o ­
m isji S low ianoznaw cze j A k ad e­
m ii U m ie ję tn o śc i uczeni zgłosili 
p ro je k t „S ło w n ik a”, k tó ry  dziś 
w ychodzi pod au sp ic jam i K om i­
te tu  S ło w ian o zn aw stw a P o lsk ie j 
A kadem ii N au k  z p raco w n iam i 
w  P o znan iu . P ro feso r L abuda  
sto jący  p rzy  sterze , w spom ina 
począ tk i p racy  w  1950 roku : „Nie 
zdaw aliśm y  sobie sp raw y , jak  
czasochłonną i tr u d n ą  okaże  się 
o n a  w  p ra k ty c e ”. P ra c a  ta , dzię­
ki zn ak o m ite j o rg an izac ji, m ia ła  
p rzyn ieść  owoce.

P ie rw szym  zw iastu n em  S ło­
w n ik a ” by ł — w  1950 ro k u  — 
„Zeszyt d y sk u sy jn y ”, k tó ry  p rz e ­
m ów ił do w y o b raźn i, pokazał 
bow iem  fo rm a t, u k ład  graficzny  
o raz  a sp ira c je  red ak to ró w . Z u ­
p ływ em  czasu ukazyw ały  się k o ­
le jn o  —  co raz  lepsze — tom y 
„S ło w n ik a” , dziś je s t ich sześć, 
o b e jm u ją  hasła  do lite ry  „W ” 
w łączcie . P rzew id u je  się  jeszcze 
dw a. ra z e m  w ięc będzie  osiem, 
tom ów . „S łow nik” p rzy ję to  z 
uznan iem . Istoitnie, jego ty tu ł od­
pow iada zaw arto śc i, sza ta  zew ­
n ę trzn a  je s t bez za rzu tu . H asła  
zostały  u łożone w  ko le jnośc i a l ­
fab e tu , d o pe łn ia  je  b ib lio g ra fia  i 
dobre ilu s tra c je , w szystk ie  hasła  
noszą podpis a u to ra  odpow ie­
dzialnego  za in fo rm ac je . Całość 
budzi zau fan ie , toteż od t s z u  
w eszła w  użycie .

K to  je s t ad re sa te m  „S łow n i­
k a ”? P ro je k to d a w c y  m yśle li 
w n ierw  o szerok im  zasięgu w y ­
d aw n ic tw a  „p o p u la rn o n au k o w e­
go”. Idea tfłka p rzy św ieca ła  we 
w stępnym  o k re s ie  i n a w e t ow o­
cow ała w  postac i „M ałego słow ­
n ika  k u ltu ry  daw nych  S.łow ian” 
(1972 r.). Z w ycięży ła  jed n ak  o- 

*pinia, że p o p u la ry zac ję  m usi po ­
p rzedzić  pogłęb ione s tud ium . W y­
m agało  to przestaw iein ia  się, dz ię ­
ki k tó rem u  „w ie lk i” „S łow n ik” 
zw raca  się do b a rd z ie j w y m ag a ­
jących  odbiorców . W  rezu ltac ie  
is tn ie ją  dziś obydw a słow niki: 
„m ały” zaleca się jak o  v adem e-

cum  o rie n tu ją c e  w  in fo rm ac jach  
„w ielk iego”.

„S łow n ik” m a za zadan ie  słu ­
żyć jako  n arzędzie  p T a c y .  Jego 
w ydajność  zależy od zasto so w a­
n ia  w ła śc iw e j m etody , bo tu ta j  
dw ie w chodzą w  rach u b ę . N a tu ­
ra ln e  w y d a je  się pó jść  za b ie ­
g iem  w ypadków , tr z e b a  by ty lko

Skarb STebrny ż Obry N ow ej ,  pow.  
WGlsztyński (X w.)
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P ierw sza  w z m ia n k a  o m ieśc ie  G dańsku (F ragm ent ręk op isu  „Ż yw ota  I św.  
W ojc iecha” z XI vi.)

w y b rać  odpowiedini w a te k  i ro z ­
w ijać  go. „S łow .iik” uw zg lędn ia  
nie ty lko  in fo rm ac je  p isane, a le  i 
archeolog iczne, e tnog raficzne , 
lingw istyczne  i w ie le  innych . Is ­
tn ie je  tak że  d ru g a  m etoda, k tó rą  
p od su n ą ł już dużo w cześn ie j J a n  
P o tock i. Z aleca  ona w yjśc ie  od 
Tzeczy późniejszych , a le  znanych , 
aby  poznać w cześniejsze. W za­
k re s ie  sta ro ży tn o śc i s ło w iań sk ich  
ob ie  m etody  z n a jd u ją  zas to so w a­
n ie: m ogą też o,ne o tw orzyć n o ­
we p e rsp ek ty w y  badaw cze, b y le ­
by ktoś u m ia ł je  w ykorzystać.

D zisiejsze pokolenie poznała 
h is to rię  w zd łuż  rów noleżn ików , 
P o lskę  w idzi m iędzy  W schodem  
a  Z achodem . D zisiejszy  czy te ln ik  
u św iad am ia  sobie zależności 
w ie lok ierunkow e, zarów no  w  cza­
sie, jak  i w  p rzes trzen i. W 
m ia rę  poznaw an ia  prob lem ów  
stud ium  sta ro ży tn o śc i s ło w iań ­
skich  pasjo n u je . Na p rzy k ład  jak  
w  św iecie  „S łow nika" p rzeb ieg a ­
ją  p rzem yślen ia  do tyczące  litu rg ii 
s łow iańsk ie j.

M arian  P lez ia  p rzed s taw ił P a ­
w ła D iakona sygnalizu jącego  
S łow ian  na W ybrzeżu D a lm a ty ń - 
sk im  (V III w.). Z naleź li się oni 
w  orb icie  za in te reso w ań  op ac tw a  
na  M onte C assino , k tó re  p ro m ie ­
n io w ało  ku W schodow i poza A d­
ria ty k . T am  doszło do ew ange li-

W yrob y  że lazn e  od k ryte  w Gnieźnie  
(X—XI w.)

zacji, tłu m aczen ia  litu rg ii rzy m ­
sk iej i reg u ły  św. B en ed y k ta  na  
język  s łow iańsk i; ob ie  razem  
g raw ito w ać  będą ku  Północy, 
w spó ln ie  św iecą  tr iu m fy , w sp ó l­
nie ponoszą k lęsk i. Ś ledzenie ich 
u tru d n ia  to , że rw ie  się w ątek . 
A k cja  p rzechodzi na w yspę K rk  
(jeszcze w  C horw acji), po tem  do 
K a ry n tii, S łow enii, do Czech, a 
w ięc do Sazaw y, skąd  p ro feso r 
L ab u d a  w y p ro w ad za  p ierw szych  
m nichów  op ac tw a  św ię to k rzy s­
kiego w  Polsce. J e s t  i d ra m a ­
tyczne  nap ięc ie , bo tę ko lon ię  
m nichów  osadził B olesław  K rz y ­
w ousty  w y n ag rad za jąc  oślep ien ie  
b ra ta  (X II w.).

oprać. EWA STOMAL

12



I

rodzina
T Y G O D N I K  K A T O L I C K I

— dzieciom
Niedzielna 
majówka

Bzy pom ału  już p rze k w ita ją , u stęp u jąc  
m iejsca  ko lorow ym  p iram id k o m  k w itn ą ­
cych  k asz tan ó w . M aj w  .całej pełn i, w  całej 
sw ej urodzie  i k ras ie ! I ja k  'tu się uczyć, 
k iedy  dookoła ta k  p ięk n ie , a  w  głow ie n a ­
tr ę tn a  m yśl p rzy p o m in a  bez  u s ta n k u , że to  
jeszcze całe pó łto ra  m ies iąca  do Jtońca szko ­
ły?! S łońce tak  w esoło zap rasza  n a  spacer, 
że n te sposób odm ów ić, a  tu  — m am a  z 
gn iew nie  zm arszczoną b rw ią  su row o  py ta , 
czy lekcje  od rob ione?  S tanow czo , żyw ot 
uczn ia  w cale n ie  je s t ła tw y , zw łaszcza w  
m aiow e, p ięk n e  dni! C ałe szczęście, le każdy  

Łień kończy się n iedzie lą , i w łaśn ie  w te -  
G 1 '— gdy pogoda nie sp ła ta  psikusa  — m oż­
na  po jechać  z rodz icam i za m iasto  na  p ra w ­
dziw ą majówJkę!

W tę n ied z ie lę  słońce obudziło n a s  w cze­
śn ie  rano . M am a szybciu tko  zerw ała  się z 
łóżka, by jak  n a jp rę d z e j p rzyszykow ać pełen  
koszyk ape tycznych , p ach n ący ch  k a n a p e k  i 
tro ch ę  picia  na  naszą w y p raw ę . T a ta  i ja  
jeszcze chw ilę  „poflrzem aliśm y” w  c iep łych  
łóżkach , a le  i nas obow iązki p oderw ały  
szybkn na nogi. M usieliśm y przecież  p rzy ­
gotow ać ca ły  w ycieczkow y sp rzę t — zało­
żyć film  do a p a ra tu  fo tograficznego , sp ak o ­
w ać ra k ie ty  i lo tk i do g ry  w  b ad m ing tona , 
złożyć koc i w szystko  to razem  spakow ać  w 
sensow ny i zręczny  do n ies ien ia  tobo łek . Po 
lek k im  śn ia d a n iu  ca ła  nasza t ró jk a  dz ia rsko  
w y m asze ro w a ła  z dom u do au tobusu , k tó iy  
m iał n as w yw ieźć z m ia s ta  n a  „zieloną 
tr a w k ę ”. Co p raw d a  am a to ró w  m ajó w k i na 
p rz y s ta n k u  było sporo, a le , na szczęście, 
sam a jazda  nie trw a ła  zbyt długo. Po u p ły ­
wie pó ł godziny n asz  m ęczący do jazd  okazał 
się być sow icie o p iacony  — już po chw ili 
^ a rn Ę ło  n as św ieże, ro zg rzan e  pow ietrze ,

chnące słońcem , la sem  i w odą. Z upe łn ie  
ja k  na w czasach!

P om ału  ru szam y  p rzed  sieb ie , szu k a jąc  
najdogodn ie jszego  m ie jsca  do  w ypoczynku  i 
do zabaw y. To n ie tru d n e , gdyż w  zasadzie 
m iejsc  ta k ic h  je s t tu  bez  'liku — inieduża 
rzeczlca, w ijąca  się len iw ie  w śród  z a g a jn i­
ków  i drzew , od słan ia  naszym  oczom uro- 
cze p o lank i i czyste, p iaszczyste  zakola . D o­
chodzim y do kępy nad rzecznych  k rzew ów  i 
z u lg ą  iz u c a m y  s ia tk i, ro z k ła d a ją c  na z ło­
ty m  p iasku  duży  koc. Po chw ili rodzice  w y ­
ciąga ją  się na  kocu , by w  p ro m ien iach  słoń ­
ca og rzać  się i p rzy ru m ie n ić  opalen izną , a 
ja  — w y ru szam  do poblisk iego  la sk u  na  spo­
tk an ie  z Przygodą...

B uszuję  w śród  k rzak ó w  jeżyn  i leśnych  
m alin , p ró b u jąc  p rzypom inać  sobie w szy st­
kie w iadom ości o słynnych  tro p ic ie lach  ś la ­
dów , s ław nych  in d iań sk ich  w o jow n ikach , 
k tó rzy  z poszycia leśnego, z m chów  i p ia ­
sków  p o tra f ią  odczy tyw ać leśne życie ja k  z 
o tw a rte j książk i. Z apom inam  naw et, że je s ­
tem  zw ykłym  uczn iem  k la sy  8 c — jestem  
te ra z  sław nym  m yśliw ym  z D zikiego Z a ­
chodu, p o lu jący m  na w ieik ie  b izony. O kra­
d am  się cicho, n a  palcach , do ikępy gęstych  
k rzaków , ro sn ący ch  po d ru g ie j stro n ie  n ie ­
w ie lk ie j p o lan k i. P rzez b a rd z ie j o d k ry te  je j 
m ie jsca  czołgam  sdę w o ln iu tk o  w ężow ym i 
ru ch am i, s ta ra ją c  się jednocześn ie  bacznie 
obserw ow ać sk ra j lasku . Mój cel je s t co raz

b liżej, m oje ru ch y  s ta ją  się jeszcze bardz ie j 
o strożne — gdy  w tem ... Zza p ierw szych  
d rzew  w y sk ak u je  nag le  k ilkuosobow a g ru p a  
chłopców , m n ie j więcej, w  m oim  w ieku , 
k tó ra  z  g łośnym i okrzykam i, w y w ija jąc  
leszczynow ym i w itk am i, b ie rze  m n ie  do 
niew oli...

Po chw ili je s tem  zw iązany  i siedzę w  
środku  m oich p rześladow ców . Nie bo ję  się 
zbytnio , bo n a  o tacza jących  m nie tw arzach  
w id n ie ją  szerokie, p rzy jazn e  uśm iechy . W y­
soki b londas podchodzi do m n ie  i sp raw nym  
ru ch em  o d w iązu je  ik rępu jące  m n ie  w ięzy. 
G dy w sta ję , wy-ciąga do m n ie  rę k ę  i p ie rw ­
szy się p rzed staw ia :

— Ja  jes tem  T adek , a  ci pozostali, to 
ko le jno : W itek , O lek, G rzesiek  i Ju re k . A 
tob ie  ja k  na  im ię?

— M arek  — m ów ię cicho, p o trząsam  w y ­
c iąg n ię tą  do m n ie  rę k ą  i też  szeroko  się 
uśm iecham . A to ci heca , n ieo czek iw an ie  
znalazłem  kolegów !

W itam  się k o le jn o  ze w szy stk im i ch ło p ­
cam i, a za p a rę  m in u t w y d a je  m i się, ze 
znam  ich już dobre  p a rę  la t. O kazu je  się, 
że J u re k  i W itek  to  m oi p ra w ie  że isąsie- 
dzi — m ieszk a ją  dw ie u lice ode m nie , ty lko  
chodzą do in n e j szkoły. O pow iadam y sobie 
szybko n a jw a ż n ie jsz e  rzeczy o nas sam ych, 
■i rów n ie  szybko zn a jd u jem y  wspólny-ch u lu ­
b ionych  b o h a te ró w  książkow ych , w spólne 
u podoban ia . C zas szybko leci, w ięc p o s ta n a ­
w iam y  w spó ln ie  „zapo low ać” n a  coś lub  na 
kogoś. N iestety , w idocznie  ta  część lasku  
je s t w olna od „w roga”, w ięc k ład z iem y  się 
na polan ie , w śród  w ysok ie j tra w y , by "tro­
chę pom arzyć  o w spó lnych  w y p ra w a c h  i 
w ie lk ich  lew ach...

G dy słońce stoi w ysoko na n ieb ie  p rz y ­
p om inam  sobie o rodz icach  nad  rzeczką. 
Ż egnam  się z now o poznanym i przy jac ió łm i, 
a le  oni odp ro w ad za ją  m n ie  g rom adn ie  — 
dopiero  przy  kocu, na k tó ry m  sm acznie  śpią 
rodzice, u m aw iam y  się na  najb liższą  m a ­
jów kę — w  ty m  sam ym  m ie jscu  i o te j 
sam ej porze!

B udzę n a jp ie rw  m am ę, bo m ój żo łądek 
stanow czo  dopom ina się o  p o rc ję  jedzenia . 
M am a zg rabn ie  rozpościera  na kocu czystą  
se rw etkę , n a  k tó re j u k ład a  p rzyw iezione 
k an ap k i. Z apach  go tow anych  ja je k  z sa ła tk ą  
, szczypiork iem  w idocznie  budzi ta tę , k tó ry  
p o m ru k u ją c  p y ta , co to za u rocze zapachy . 
K a n a p k i b łyskaw iczn ie  zn ika ją , a  po ch w i­
li —  m y  z ta tą  ju ż  w ysoko  p o dskaku jem y , 
b y  odbić n a d la tu ją c e  z b łęk itnego  n ieba  
lo tk i badm ing tona...

To dop iero  p o łudn ie  — a  p rzed  nam i jesz­
cze  p a rę  godzin  sw obody, w ypoczynku  i r u ­
chu n a  św ieżym  pow ietrzu . Jeszcze jes t i 
w spó lny  sp acer po lesie, i rob ien ie  zdjęć 
n iek tó ry m  okazom  s ta ry c h  drzew , i chw ila 
w spom nień  ta ty , k tó ry  w alczy ł w  ty ch  s tro ­
nach  w czasie w o jn y  rw p a rty zan ck im  o d ­
dziale.

W racam y  późnym  pjpołudrtóem , zm ęczeni, 
a le zadow oleni. P a k u ją c  to rn is te r  m y ślą  w y ­
b iegam  do n as tęp n e j n ied z ie li. Czy pogoda 
dopisze? Czy znów  sp o tk am  się z ko legam i?  
F a jn ie  jes t w y jechać  na m ajów kę!

E. L.

A na kwiecie 
—  maj

D zie j się dzżeju; baj się baju  —
P ow iedz — -jak to będzie w  m aju?
C zy nam  słońce p iegów  doda?
W rzekach  będzie  ciepła woda?

Czy u pa ły  m a j n a m  niesie?
Co w ia tr  s z u m i '  w  m a ju  w  lesie?
Co śp iew a ją  ju ż  s k o w ro n k i  
Zna d  zielonej,  św ie że j  łą k i?

P owiedz, m a ju , ,  czy  m o t y l e _
•Serio ży ją  ty lk o  chwilę?
C zy  kaczeńce  i b ław aty  
T o  tw e  ulub ione  kw ia ty?

A kolory? K ińre  cenisz?
W s z y s tk ie  odcienie zieleni?
B a rw y  sadów? C zy  pszczelego m iodu?  
J u t r z e n k i  porannej?  W ieczornego  ch ło ­

du?...

K ochasz  chyba  ta kże  dzieci?
S ło n k u  każesz  dla nich świecić
1 po traw ach  z  ranną roso 
pozw alasz  im  biegać boso...

0

Ech, ty  m aju , czarodzieju,  
nasz  pogodny d obrodz ie ju  —
T y ś  na jbardz ie j  jes t  radosny
2 trzech m ies ięcy  k r ó tk ie j  w iosny!

T yś  n a jm i l s z y m  jes t  m ies iącem  
Pod c a lu tk im  ja s n y m  słońcem.1
I dla tego  — szczerze  m ó w ię  —
Ciebie, m a ju ,  bardzo lubię!

E. L.
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Pogadanki
O  

HISTORII 
KOŚCIOŁA

Dwie gałęzie 
mariawityzmu

D opóki żyła m a tk a  M aria  
F ran c iszk a  K ozłow ska, dzieło 
przez n ią  rozpoczęte rozw ija ło  
się bardzo  p iękn ie . S ta ro k a to lick i 
K ościół M ariaw itó w  był p rężnym  
o rgan izm em  kościelnym , z k tó re ­
go is tn ien iem  m usie li się zgodzić 
n aw e t jego  w rogow ie. F ana tycy  
z k ręgów  k le ru  rzy m sk o k a to lic ­
kiego, n ie  zap rzes ta li n igdy  p rz e ­
śladow ać i oczern iać m a r ia w i­
tów, n ie  cofając się p rzed  w yz­
w iskam i i k łam stw am i. Je d n a k  
w szystk ie  te  a tak i m n ie j szkodzi­
ły  K ościołow i od an tagon izm ów  
w ew nętrznych , k tó re  zaczęły się

PORADY
PORADY
PORADY

Przepisy 
na sałatki

Sałatka z buraków i jabłek

50 dkg  bu rak ó w , 2 ś red n ie  ja b ł­
ka, 2 ś red n ie  cebule, 3 łyżk i o­
le ju  słoneczn ikow ego lub  so jo ­
w ego, sól, cuk ier, sok z cytryny.

B u rak i oczyścić, um yć, ugo to ­
w ać w  łup inach . Po  ostudzeniu  
obrać  i p o k ra jać  w  p lastry . J a b ł­
k a  um yć i ze trzeć  n a  ta rce  o d u ­
żych o tw orach . C ebulę  obrać i 
d robno  posiekać. Z am iast cebuli 
m ożna pokro ić  szczypiorek lub  
cebu lkę  dym kę. D opraw ić solą, 
cu k rem  i sokiem  z cy tryny , w y­
m ieszać z o lejem .

Sałatka z buraków i ogórków  
kw aszonych

50 dkg b u raków , 2 ś red n ie  ogór­
ki kw aszone, 1/2 pęczka (1 ły ż­
ka) posiekanej naci p ie tru szk i 
lub 1 łyżka  p o k ra jan eg o  drobno 
szczypiorku, po rów  lub  rzeżuchy,
3 łyżki o leju  słonecznikow ego 
lub sojow ego.

B u ra k i oczyścić, um yć, u g o to ­
w ać w łu p in ach , ostudzić. Po 
ostudzen iu  obrać, pokro ić  w  p as­
ki. O górki ze trzeć n a  ta rce  o d u ­
żych o tw orach . S k ład n ik i razem  
połączyć, dodając  p o siek an ą  nać 
p ie tru szk i lub  szczypiorku  i w y­
m ieszać z o lejem .

n iem al n a ty ch m ias t po śm ierci 
M arii F ranciszk i. P rzyczyny  ta ­
kiego stan u  należy szukać, m .in. 
w  n iek tó rych  rozporządzen iach
i re fo rm ach  now ego k ie ro w n ik a  
K ościoła.

M atk a  K ozłow ska, u m iera jąc , 
życzyła sobie, by K ościołem  k ie ­
ro w a ł b iskup  M ichał K ow alsk i 
(1871— 1942). N ie m ia ł on ju ż  
je d n a k  tego ducha, k tó ry m  pro ­
m ien iow ała  w ie lk a  o rg an iza to r­
ka. B iskup  K ow alsk i sądził, że 
K ościół na leży  unow ocześnić  i 
ca łkow ic ie  zrefo rm ow ać. N ies te ­
ty , to- re fo rm o w an ie  p rzep ro w a­
dzał zby t szybko w  n iezby t w ła ś ­
ciw ym , jak  n a  ta m te  czasy, k ie ­
ru n k u . Jeszcze dziś w  w ielu  
K ościołach n ie  m oże być m ow y
o k ap łań s tw ie  kobiet, a tak ą  
w łaśn ie  „now ość '1 w p row adził 
b iskup  K ow alsk i ju ż  w 1929 ro ­
ku. W arto  w ięc p rzy toczyć n a j ­
w ażn ie jsze  etapy  te j refo rm y . 
O tóż do z likw idow ane j, jeszcze 
p rzed  I w o jn ą  św ia tow ą, łaciny  
w  o fic ja lnych  m o d litw ach  K oś­
cioła, doszło zn iesien ie  sak ra - 
m en ta lió w  tak ich , jak : p o k ro ­
p ien ia , pośw ięcen ia  soli, ognia, 
itp. Ju ż  w 1922 ro k u  re fo rm a to r 
w p ro w ad za  do p ra k ty k i koście l­
nej K o m u n ię  pod dw om a p o sta ­
ciam i. C ztery la ta  później znosi 
p rzym usow y ce liba t kap łan ó w  i

Sałatka z w ędzonego dorsza

30 dkg  w ędzonego dorsza, 2 duże 
jab łka , 4 łyżk i m ajonezu , 1/2 
pęczka posiekanej naci p ie tru sz ­
ki, sól.

D orsza obrać  ze skóry  i ości 
ja b łk a  ze trzeć n a  ta rc e  o dużych 
o tw orach . S k ład n ik i połączyć i 
posolić do sm aku. W ym ieszać z 
posiekaną n a tk ą  p ie tru szk i i m a ­
jonezem .

Sałatka z groszku zielonego
i żółtego sera

1 puszka  groszku  konserw ow ego, 
25 dkg jab łek , 15 dkg żółtego se­

sióstr zakonnych  i zezw ala  na  
zaw ie ran ie  m ałżeństw  kap łan ó w  
z zakonn icam i. D opuszczenie ko­
b ie t do  św ięceń  kap łańsk ich , o­
tw orzy ło  m ariaw ick im  z a k o n n i­
com  m ożliw ość zdobycia  n aw e t 
sak ry  b iskup ie j. O p in ia  sp o ­
łeczna n aw et w łon ie  sam ego 
m ariaw ity zm u  n ie  b y ła  p rzygo­
to w a n a  _na ta k  daleko  idące
zm iany. G dy zaś b iskup  K o w a l­
sk i zniósł od rębności s ta n u  d u ­
chow nego i zab ro n ił używ an ia  
ty tu łów , doszło w  K ościele m a ­
riaw ick im  do rozłam u. W 1935 
ro k u  n a  synodzie, b iskup i po ­
m ocniczy w ypow iedzie li posłu ­
szeństw o  arcyb iskupow i K o w al­
sk iem u.

A rcyb iskup  M ichał K ow alsk i 
opuścił ze sw oim i zw olenn ikam i 
P łock  i u d a ł się do F e lic jano - 
w a, by tam  zorgan izow ać siedzi­
bę w ładz  K ato lick iego  K ościoła 
M ariaw itów , gdyż tak ie  m iano  
p rzy ję ła  ga łąź  fe lic janow ska , w 
k tó re j, obok kap łanów , fu n k c je  
du szpaste rsk ie  p e łn ią  k ap łan k i. 
A rcyb iskup  K ow alsk i w  sw ojej 
g ru p ie  zaw iesił m a łżeń stw a  k a p ­
łanów  z k ap łan k a m i, ale zacho­
w ał w szystk ie  in n e  n o w ato rsk ie  
rozporządzen ia . Za sw oje  p rze ­
k o n an ia  by ł w ięziony  przez  w ła ­
dze sanacy jne . N iem cy, po z a ję ­
ciu Polski, osadzili a rcy b isk u p a

ra, 1 cy tryna , 3-4 łyżki o leju  sło ­
necznikow ego lub  sojow ego, sól.

G roszek odcedzić, ja b łk a  um yć, 
zetrzeć na  ta rc e  o dużych o tw o­
rach , ser rów nież. S k ład n ik i p o ­
łączyć, sk rop ić  sok iem  z cytryny, 
dop raw ić  solą i w ym ieszać z o­
lejem .

Sałatka z papryki i gruszek

35 dkg p ap ry k i św ieżej, m a ry n o ­
w an ej lub  m rożonej, 25 dkg  g ru ­
szek (mogą być z kom potu), 3 
łyżk i m ajonezu , 1 łyżka  naci od 
p ie tru szk i, sól, sok z cy tryny .

P a p ry k ę  św ieżą op łukać, p rz e ­
ciąć w zdłuż, u su n ąć  n asiona , po ­
k ra ja ć  w  cienkie  p ask i. Św ieże

K ow alsk iego  w  D achau za jego 
p a trio ty czn ą  postaw ę. T am  od ­
dał życie 26 'm aja  1942 roku. M a­
riaw ic i fe lic janow scy  zachow ali 
odrębność  do d n ia  dzisiejszego, 
do łączając  do sw oich obow iąz­
ków  k u lt  d la  założycielk i m a r ia ­
w ityzm u, k tó rą  zow ią „b łogosła­
w ioną m a tk ą ” lu b  „ob lub ien icą  
C h ry s tu sa”.

O pozycja w zględem  A rcy b is­
k u p a  w y b ra ła  n a  sw ego p rz e ­
w odniczącego b iskupa  F eldm ana. 
K ie ro w a ł on S ta ro k a to lick im  
K ościołem  M ariaw itó w  do 1942 
roku . P o  nim  przełożonym  został 
b iskup  P róchn iew sk i. S iedzibą 
w ład z  K ościoła je s t n a d a l P łock. 
K ościół posiada  przeszło  50 p la ­
ców ek du szp as te rsk ich  i ponad 
trzydzieśc i tysięcy w iernych . W y­
d aje  w łasny  perio d y k  pod ty tu ­
łem  „M a ria w ita ”. M ariaw ici 
p łoccy należą  do P o lsk ie j R ady 
E kum enicznej. L egalizację  na 
cały  k ra j uzyskali dopiero  w 
Polsce L udow ej. N adal s ta ra ją  
się w ie rn ie  trw a ć  ’ p rzy  sw oich 
założeniach  szerzen ia  k u ltu  Naj 
św iętszego S a k ra m e n tu  i n a ś la ­
do w an ia  życia M atk i Bożej, 
przez p rak ty k o w an ie  jej cnót, 
zw łaszcza d u ch a  m odlitw ^, p ra ­
cow itości i pokory.

Ks. ALEKSANDER BIE1> -

gruszk i ob rać i zetrzeć n a  ta rce
o dużych o tw orach . W szystkie 
sk ład n ik i w ym ieszać, dop raw ić  
solą i sokiem  z cy tryny . D odać 
posiekaną zieloną p ie tru szkę , 
w ym ieszać z jn a jo n ezem . Ż yczy­
m y sm acznego.

Coś z ziemniaków

Zapiekanka ziem niaczana.

Z iem niak i obrać, po k ra jać  w 
p las try  i sparzyć w rzą tk iem . W 
naczyn iu  żaroodpo rnym  ułożyć 
n a  d n ie  w ars tew k ę  cebuli p o d ­
sm ażonej n a  o leju , n a  to  w a rs t­
w ę z iem niaków , n a  to  p o k ra ja ­
n ą  w  c ienk ie  p la s te rk i w ędlinę. 
U k ładać  d a le j ko le jno  w arstw arri. 
te  sam e sk ładn ik i, n a  sam ’-' 
w ie rzchu  p ow inny  być z i e m n i ^  
ki. W szystko to  polać dw iem a 
łyżkam i śm ie tan y  i posypać t a r ­
tym  serem  żółtym . O czywiście, 
każdą  w a rs tw ę  ziem niaków  pa 
solić. Z apiec w  p iek a rn ik u . P o ­
d aw ać  z surów ką.

Pikantne placki ziem niaczane.

N a porc ję  d la  1 osoby u trzeć 
pół m ałe j cebuli, jed en  z iem niak , 
dodać łyżkę sto łow ą ugn iec io ­
nych z iem niaków , łyżkę tw a ro ­
gu, m ąki, m lek a  lub  śm ietany , 
szczyptę m a je ra n k u , sól do sm a­
ku. Jeś li rob im y  w ięcej po rc ji, 
należy w bić tak że  1 żółtko. W y­
m ieszać i k łaść  łyżką  n a  ro zg rza­
ny tłuszc;:. P lack i rozpłaszczać 
łyżką n a  pate ln i i sm ażyć na  ru ­
m iano. M ożna je  podaw ać  z p o ­
m idoram i w  p la s te rk a ch  lub  o­
górk iem  kiszonym , lub  z sa ła tk ą  
z kiszon ij k ap u sty . D obra  też 
je s t do tego ko n serw o w a p a p ry ­
ka. P lack i m ożna polać śm ie tan ą  
lub  posypać o strym  żółtym  se ­
rem .
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Rozmowy 
z Czytelnikami

N ie jednok ro tn ie  p o dk reś la łem  
w te j rub ryce , z ja k ą  w dzięcz­
nością i n iem al p ie tyzm em  b ie ­
rzem y do rą k  w  R edakcji 
w szystk ie  lis ty  naszych  cz y te ln i­
ków , zw łaszcza tych  starszych. 
To oni najczęśc ie j m ó w ią  nam  
praw d ę  w oczy, bez w zględu  na 
to, czy je s t ona d la  n as p rzy jem ­
na, czy też nie. C zynią to  jednak  
najczęściej z ogrom nym  tak tem , 
po o jcow sku. T aka w łaśn ie  k u l­
tu ra  cechu je  każdy  lis t  sęd z i­
w ego p an a  S., k tó ry  je s t tak 
skrom ny, że zastrzeg ł, by n ie  po ­
daw ać m u  odpow iedzi w  „R odzi­
n ie ”.

S zan u jąc  w olę życzliw ego dis 
naszej R ed ak c ji C zy te ln ika  po­
zostaw iam y  w u k ry c iu  jego n a ­
zw isko i adres , a le  n ie  m ożem y 
zachow ać w yłączn ie  do w łasnej 
dyspozycji dośw iadczeń  życio- 

k tó re  n am  on przekazał. 
31..S l-^n Jezus pow iedzia ł, że 
n ie  zapa la  się św iecy  i nie s ta ­
w ia  pod  ko rcem , lecz n a  św iecz­
n iku , by ro zp rasza ła  ciem ności 
w szystk im , k tó rzy  są w  dom u, 
w ięc i m y  n ie  m ożem y tak ie j 
św iecy  zapalonej w  liście  n asze­
go p rzy jac ie la  postaw ić pod 
w łasnym  b iu rk iem . N iech p ło ­
n ie  ja sn y m  św ia tłem  i w sk azu je  
d rogę w szystk im , k tó rzy  p rzeży ­
li jak iek o lw iek  p rzy k re  d o św iad ­
czenia. Z le k tu ry  listów  w iem y
o bard zo  w ie lu  ciężkich  d o św iad ­
czeniach  i k rzyw dach , jak ie  
spo tkały  naszego  sędziw ego A u to ­
ra. P o tra f ił on jed n ak  dzięki O- 
patrzności odróżnić to, co lu d z ­
kie, od tego  co Boże i n ie  u t r a ­
cił .nigdy w ia ry , choć poszukał 

d la  siebie inne j d rog i do Boga 
niż ta, k tó rą  poznał w  d z iec iń s t­
w ie. O d dajem y  gros p an u  S., 
chociaż je s t ta k i sk rom ny  i n ie ­
śm iały :

latach m łodości przez jakiś 
czas byłem człow iekiem  za w ie­
szonym w  próżni, gdy chodziło
o spraw y religijne. Stało się to 
za przyczyną, a raczej z w iny  
kapłana, ale o tym  niżej. W ów ­
czas przestałem  należeć ch w ilo ­
wo do konkretnego Kościoła. 
Gdy dziś patrzę na m oje życie z 
perspektywy lat, m uszę wyznać, 
że jednak nigdy nie straciłem  
wiary. Chociaż lak w iele  dane 
mi było w ycierpieć, to bez po­
rów nania w ięcej doznałem łask  
od Boga. Ta nam acalna opieka

Ojca niebieskiego nade mną 
spraw iła, że gdybym  naw et nic  
chciał w ierzyć, to wierzyć 
m uszę (...)

Podczas ostatniej w ojny św ia ­
tow ej przez trzy lata nie oszczę­
dzałem się. Byłem  zaw sze na 
pierw szej lin ii frontu od Riaza- 
nia aż po Berlin. Fotem  przysz­
ły  niebezpieczne w ielom iesięczne  
zm agania z bandami w  B ieszcza­
dach i nigdy nie doznałem  żad­
nej kontuzji, żadnego naw et za­
draśnięcia! ...

W dzieciństw ie m ieszkałem  z 
mam usią i bratem na kresach 
wschodnich. W domu się nie 
przelewało. Gdy m am a umarła 
udałem  się do naszego probosz­
cza kapłana rzym skokatolickie­
go, by zam ów ić pogrzeb. Zażąda! 
ode m nie 25 zł a ja  m iałem  w  
kieszeni zaledw ie 5 złotych. D o­
w iedziaw szy się o tym, ksiądz 
zapytał, czy mam y w  domu zbo­
że. Zdradziłem, że mam y jesz­
cze m etr żyta. „To przyw ieź len  
metr, ale koniecznie przed po­
grzebem, bo inaczej nie pocho­
wam ci m atki” — pow iedział. 
Kochałem  m am usię i gotów by­
łem  dla n iej zrobić wszystko, 
zw łaszcza w  ostatniej posłudze. 
Bez oporu oddałem  w ięe ostat­
nie pieniądze i resztę zboża, cho­
ciaż był przednówek. Przyszło  
mi wraz z bratem długie tygod­
nie przym ierać głodem  w oczeki­
w aniu na now e zboże. W tedy to 
zaw isłem  w ow ej próżni, o któ­
rej w spom niałem . W net jednak  
Bóg ośw iecił m nie, że istnieje  
w ięcej dróg, które prowadzą do 
Niego. Obecnie korzystam z po­
sług K ościoła Polskokatolickiego, 
chociaż nie w szystko akceptuję  
w  jego działaniu... C ieszą mnie 
now e parafie, .każda now ow ybu- 
dow ana św iątynia. Zdum iewa  
m nie rozrzutność W ładz K ościo­
ła, ofiarujących spore dary na 
Centrum Zdrowia D ziecka i in ­
ne cele, podczas gdy jeszcze tyle 
św iątyń czeka na odnow ienie, a 
niejedna połskokatolicka pleba­
nia przypom ina starodawną cha­
tynkę..."

D ziękujem y za listy . Sądzim y, 
że nasz P rzy jac ie l d a ru je  nam  
podan ie  tych  m aleńk ich  w y ją t­
ków  do pub licznej w iadom ości 
o raz  fak t, że n ie  ak cep tu jem y  je ­
go op in ii o rozrzu tności naszych

w ładz kościelnych. Je s te śm y  
p rzekonan i, że n a w e t n a jw sp a ­
n ia le j o d res tau ro w an e  św iątyn ie  
n ie  p rzynoszą Z baw icielow i tyle 
radości, ile uśm iech  dziecka 
w raca jąceg o  do zd ro w ia  dzięki 
darom  m  in. naszego K ościoła n a  
CZD. Być m oże p rzysp ieszy libyś­
m y budow ę te j czy ow ej p leban ii 
lub  ren o w ację  św ią tyń , a le czy­
n iąc  uczynki m iło s ie rd z ia  w łaś­
ciw iej pe łn im y  w olę C hrystusa , 
k tó ry  każe budow ać K ościół w  
ludzk ich  sercach  i z ludzk ich

serc. D latego w łaśn ie  jesteśm y 
dum ni z ho jności naszych  w ładz  
kościelnych  n a  cele dobroczynne. 
C hoćby nam  jeszcze długo p rzy ­
szło o d p raw iać  n ab ożeństw a  w 
,.be tle jem sk ich  s ta je n k a c h ”, nasz 
K ościół sam  ubogi, n ie  p rz e s ta ­
n ie  spieszyć z pom ocą p o trzeb u ­
jącym .

Łączę gorące pozdrowienia.

DUSZPASTERZ

W Arkadii i Nieborowie

In te re su ją c e  są d la  itu rystów  okolice Łow icza, np. A rk ad ia  i N iebo­
rów . W A rk ad ii je s t p ięk n y  p a rk  ro m an ty czn y  z b u dow lam i w zn ie ­
sionym i w  sty lu  an ty czn y m . T u ta j zn a jd u je  się s łynna  Ś w ią tyn ia  
D iany z ro k u  1783, Ł u k  G reck i z 1785, Dom G otyck i A rcy k ap łan a  
z końca XVI w iek a . Ja sk in ia  SybiLli sp rzed  1800 r,, M ur K a ria ty d ek
i w iele  innych  cennych  zaby tków , w zo row anych  na  sta rog reck ic li
i rzym sk ich  budow lach . R ozległy p a rk  w A rk ad ii, pe łen  egzotycznych 
d rzew  i k rzew ów , cisza p rz e ry w a n a  ty lko  śp iew em  słow ików  i róż­
nego p tac tw a , zapach  kw ia tó w  i św ieżego s ian a  czyn ią  z tego u ro ­
czego zak ą tk a  w y m arzo n e  m iejsce  w ypoczynku . T oteż w czasow icze
i tu r j ś c i  ch ę tn ie  z ag lą d a ją  do A rk ad ii d N ieborow a, ab y  odetchnąć  
św ieżym  pow ietrzem  i w słuchać  się w  m uzykę p rzy rody .

Na zdjęciu: Św iątynia D iany z roku 1783.

tekst i fot.: ANTONI KACZMAREK

W yd aw ca  S p o łeczn e  To w arrys lw o  Po lsk ich  K a to likó w , Z a k ład  W yd aw n iczy  , .O d ro d z e n ie 1’ . K O L E G IU M  R E D A K C Y JN E  P E Ł N IĄ C E  
F U N K C JĘ  R E D A K T O R A  N A C Z E L N E G O : ks. Edw ard  B a la k ie r , bp M aksym ilian  R ad e , ks. Tom asz W o jto w icz , ks. W ik to r W y s o o a n sk i 
(p rzew ó d n iczq cy  K o leg -um ). Z C S P f it  R E D A K C Y JN Y : M arek  A m b ro iy . H enryk  C io k  {re d akto r te ch n iczn y ], M a łg o rz a ta  K q p iń ska
(se k re ta rz  r e d a k c j i) ,  E lżb ie ta  Loterie, Ew a S ta n ia ł, M a Jg o rza la  Z ie n ta rsk a  (k o re k ta ),
A d res  re d a k c ji i a d m in is t ra c ji: u l . K redytow a 4, 00-062 W a ru o w a , Te le fo ny re d a k c ji; 27-09-42 ] 27-03-33; a d m in is t ra c j i■ 27-84-33. 
W p ła t na p ren um eratę  n ie  p rzyim u jem y. P ren um eratę  na k ra j p rxy jm ujq  O d d z ia ły  R S W  „P ra s a - K s ią łk a - R u c h '1 o raz  u r*edy pnc2 tnwe 
i d o rę czyc ie le  w ta rm in o ch ; -  do d n ia  25 l is lc p o d a  na I kw arta ł i I p ó łro cze  loku n astępn eg o  i co ły rok n a s tę p n y ; -  da 10 m arca  
na II k w a rta ł roku b ie 2 q ceg o ; — do 10 czerw ca na III kw arta / i II półrocze raku b ie iq c e g o ; — do 10 w rze śn ia  na IV  k w a rta ł raku 
b iezqcego . C e n a  p ren u m era ty : k w a rta ln ie  156 i l ,  pó łro czn ie  312, roczna na 1962 r. -  492 z ł. Jed nostk i g o sp o d ark i u sp o łe czn io n e j, 
instytucje  i w sze lk ieg o  rodzafcj za k ład y  p racy  xa m n w ia jq  p rsnum era tę  w m iejscow ych O d d z ia ła c h  R SW  ,JP ra sa -K s iq ik a -R u ch '1, 
w m ie jsco w o śc iach  z a i ,  w których nie  m c O d d z ia łó w  R S W  — w u rzę d ach  pocztow ych i u  d o rę czyc ie li. P ren um era tę  ze z lecen iem  

T Y G O D N I K  K A T O L I C K I  w ysyłki za  g ra n ic ę  orzviuM*ie R SW  ,,P ro sa -K s iq xk a -R u c h M, C e n tra la  Ko lp ortażu  P ra sy  I W yd aw n ic tw , u l . To w aro w a  2fl, 0D-95A
W a rsza w a , konto N B P  n r 1153-201D45-139-11. P ren um erata  ze z le cen ie m  w ysy łk i i a  g ra n ic ę  jest d ro is za  od p ren um eraty k ra ­
jo w e j o 50*/i d la  z le ce n io d aw có w  ind yw id ua lnych  i o 1Q0Vi d la  z le cen io d aw có w  in sty tu c ji i za k ład ó w  p racy . D ruk P ZG  Sm . 10.

Nr zam . 127. Z-53.
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HELENA MNISZKÓWNA

o r d y n a t

B ro ch w icz  słuchał tak iej  w łaśnie  p ieśn i  s trun.  Tc n i e  gra ły  pa łce  o r d y n a ­
ta, to grała  w sz e c b p o ię g a  dram atu ,  który  nosił  w  duszy: to gra! orkan  po­
s zar p an ych  n a m iętn o ś c i ;  to grała tąskn ica  tak  o lb rzym ia ,  że  ocean  w y la n y  
ria jej og ień ,  n ie  zd ław i łb y  go.

— J eśl i  ta k  dłużej  po tT w a ,  to zgon S te fc i ,  ordynat i te org a n y  s ianą  się  
legendą  zam k u  — m yś la ł  B rochw icz .

I n ie  m y l i ł  się. Na zam ek  już spog lądano  jak na  m a u zo le u m  nieszczęśc ia .  
Mury b y ły  ja k b y  nas iąk le  tragedią ;  pełgał po n ic h  szary  m rok. W y n io s ły  
g m ach  p r zy jm o w a ł  cd w ied za ją cy ch  przy jaźn ie ,  ale  g łó w n ie  ludzi c zyn u ,  
zw ia za n y cb  z o r d y n a tem  tożsam ośc ią  idei.  N ie  b y w a ło  in n ych  z jazd ów ,  n iż  
spo łeczne .  D a w n e  z a b a w y  zd ąży ły  s t łum ić  na w ęg la ch  m u r ó w  n ajc ich sze  swe  
echa.  Zam ek  był jak ska la  z o s ta tn im  p o t o m k ie m  orlego  rodu, k tórego  
pierś zran iona  k r w a w iła .

B r o c h w ic z  n ie  o d w a ż y ł  się tego dnia m ów ić  z M ic h o r o w s k ia l  o sobie .  N a ­
zajutrz  przy  śn iadan iu  rzeki  ty lko:

— Mu ze  już opuśc ić  G łęb ow ieze :  ale dziś  chcę  być  w  S ło d k o w ic a ch .  P ro ­
szę  cięj W ajd y,  jedź  ze mną.

— Chcesz s ię  u p ew n ić  co do Luci?
B ro c h w ic z  spojrzał  zd u m io n y .
— To ty  odgadłeś?
— P r z e czu w a łem .
Przez c h w i l ę  m ilczeli .

U p e w n ić ? . .. Czy ja się  m ogę  upew nić? . . .  Ja zu pe łn ie  nic  n ic  w ie m  — 
rzeki B rochw icz .

— N ie  r o zm a w ia łe ś  z nią o ty m  n igd y?
— Nie.
— J e d n a k  ona również  wie
— I.,,?
— No, n ie  zw ierza ła  mi się, trudno odgadnąć .
B ro c h w icz  przec iągn ą ł  d łoń  po s w y c h  g ęstych ,  ja s n y ch  w łosach .
— Ty, W ald y ,  przeczulfeś, ale  nie  w ie sz ,  ja k  ją k och am .  Tak jak oś  p o w s ta ­

ło z n iczego .  2  tej d z ia w c z y n y  w y r ó s ł  k w ia t  w o n n y  — m oże  nie  d la  m nie . .,  
Ona kocha . . .  kocha na p e w n o -  ty lko.. .  zdaje  się, nie  mnie! .. .

O rdynat popatrza ł  b ad aw cz o  w oczy  przyjac ie la .
— A kogo  — zgadujesz!
— K ogoś ,  kto został w N ice i .  Ona u c iek ła  od n iego .
— A le  kto  to?
— Nie  w iem .  Ona jes t  skryta .  P o jed z iesz ,  W aldy,  do S ło d k o w ic  ze mną?
— Tak.  Kto  wie?.. . Może s ię  o b y d w a j  m y l im y ?
— Nie  rozum iem .. .
— Bo ty  m yś l isz ,  że  jes t  k to ś  drugi,  a ja jed n ak  m y ś lę ,  źe je s teś  ty lk o  ty .
— Ja?!...
— Poczekaj!  A m oże  n ie  być n ik ogo  w Jej uczuc iach ,  to m o ż l iw e .  Lucia  

jes t  ta jem nicza .
B r o ch w icz  trochę  sm utn o  uśc isnął  ręk ę  ordynata ,

— W ola łbym  już, żeb y  koch a ła  in nego ,  niż n ik o g o ,  ho w ó w cz a s  je j  stan

o h e c n y  t łu m a c zy łb y  s ię  natura ln ie .  A tak?. ,.  Jeśl i  to ty lk o  apat ia ,  n i e c h ę t  
do ży c ia ? . ..

— N ie!  Lucię  na  p e w n o  coś  g n ęb i  — odrzek ł  M ic h o r o w s k i  z p o w agą  w  g l o ­
sie.

Nie  dojeżdżając  do S łod kow ic ,  oTdynat i B ro c h w ic z  spo tka l i  wśród pól L u ­
cię, w b ia łym  k o s z y k o w y m  wolancikUj z a przężonym  w białego kon ia .  J a s ­
na,  s m u k ła  postać  d z ie w cz y n y ,  jad ącej  sam otn ie ,  z b ia łym i l e jca m i w  d ło ­
niach ,  dop ełn ia ła  w d z ięczn eg o  obrazka.  K ap e lu sz  p a n a m a ,  o d c h y lo n y  od 
czoła , r o zw ia n e  w ło s y  i b ia ły  welon up ięk sza ły  L uc ię ,  n ad ając  jej  o d m ie n ­
nego  w yrazu ,  niż z w y k le .  D z ie w c z ę c y  p ow ab  i m łod ość ,  2agluszone  powagą ,  
teraz od ż y ły  i z a c i ek a w ia ły .

G d y  p o w ó z  ord yn ata  zTÓwnał się z k o s z y k ie m ,  Lucia w siTzym ała konia .
M ich or ow sk i  z auw aży ł ,  że na w id ok  B ro ch w icz a  ch m u ra  prz e lec ia ła  przez  

jej twarz.
P a n o w ie  w ys ied l i  z p ow ozu .  Po p ow itan iu  i k i lku  s łow ach  w st ęp n y c h  W a l­

d em ar rzeki:
— O dd aję  ci Luciu, Jurka.  B ądź  dla  n iego  uprzejm ą.  Ja m u sz ę  w stąp ić  do 

le śn iczów k i .
— To jed źm y Tazem! — z a w o ła ła  Lucia  n er w o w o .
— Nie ,  n ie ,  zos iań cie .  Mam tam osobis tą  sp raw ę ,  przy które ]  b y l ibyśc ie . . .  

zbyteczn i .
D z iew c z y n a  w piła  b a d a w c z y  w zrok  w  £zare oczy M ic h o io w s k ie s o .  Usta  jej  

d t g a ły ,  g n ie w  zam igota ł  na tw arzy,  Podając  r ęk ę  W ald em arow i ,  rzek ła  z a ­
miast poż egn an ia :

— Uobrze. ,.  będę grzeczna,  jak  każesz , Ty.. .  jedź sobie .
w  jej g lo s ie  brzm iała  z ło ś l iw ość .  W aldem ar  m ia l  w rażen ie ,  ja k b y  śc isną ł  

■w sw ej  dłoni n ie  r ęk ę  ko b iecą ,  lecz  k a w a łe k  d r zew a .
L uc ia  zgarnęła  suknię ,  u su w a ją c  s ię  na bok.
— PToszę, n iech  pan siada.
B rochw icz ,  trochę  zm ie sz a n y  energią  Luci,  w sk o czy ł  do k o s zy k a  n iezgrab­

nie, Ona poruszy ła  batem .
— Do w idzen ia ,  Waldy! — za w o ła ł  Jerzy.
Może w tej chw il i  ża ło w a ł  s w e g o  p ośp iechu ,  bo m in a  L uci  n ie  w róży ła  mu  

dobrze.
Jechali  m ilcząc oboje,  B ro c h w ic z  gryzł  w ą sy ,  patrzał  uparcie  na bia łe  

r ę k a w icz k i  Luci.  Z a tr zy m y w a ł  s łowa na brzegu ust,  szarpał  s ię  w e w n ę t r z ­
n ie ,  d e n e rw o w a ł ,  ale  bal s ię  m ó w ić ,  P rzeczu w ał ,  że ta  odrob in a  z ł u d z i  
nadzie i ,  k tórą nosił  w  seTcu,  le ż y  oto przed nim jak  w ą t ły  p ła tek  k
i że jego  s łow a zdm u ch ną  go na zaw sze .  U le c i  od n iego  ten  a tom  ideału ,  
ulec i  bezp ow rotn ie .  Czy nie  le p ie j  za trzym ać  się? 2acząć z w y k łą  ro zm o w ę,  
p ła tek  zaś ten u t k a n y  z uc zu ć  z lo iy c h  m ieć  je szcze  przed o c z y m a  do n i e ­
skończonośc i? . . .

B ro c h w iczo w i  jeszcze  raz zaciąży ła  obecność  Luci.  Z u tę s k n ien iem  p o m y ś ­
lał o G łęb ow icz ach ,  gdzie  by ł  c iągle  z nią — ale  c iąg le  b ez  n ie j ,  gdzie  m a ­
rzy ł  o nie j — nie w idząc  jej ,  gdzie  p ie ś c i ł  jej  ręce  w  s w ej  w yob raźn i ,  tu li ł  
ją całą  do s ieb ie .  T eraz ona siedzi pr zy  nim blisko, le cz  jes t  d a le j j  je j  Tęce 
w idz i  tuż  przed sobą,  ale  są ja k b y  obce, s z ty w n e .  Czy to są ręc e  jego  Luci?  
B ro c h w ic z  zrozum iał ,  że  m ożna  za k im ś szaleć  na  o d le g ło ś ć  ś w ia ta  ca łego ,  
g dy  się zaś je s t  bli sko s w eg o  u k o ch a n eg o ,  c h c ia ło b y  się  brnąć  przez p u s ty n ię  
S ah ary  — aby  dale j.

Bc n a j s tra s zn ie jszy m  z z a w o d ó w  jes t  utrata nadzie i .  Nic n ie  w y r ó w n a  g o ­
ryczy,  zgrozie  i przerażeniu  d u szy  s tę sk n ion e j ,  gdy zamiast  w y m a r z o n e j  i skry  
n a p o ty k a  sopel  lo d o w y .

B ro c h w icz  m ę c z y ł  się  i m ia l  żal do sam ego  s ieb ie ,  że do b ro w o ln ie  z łu dę  
swą zdziera z oczu .  Ogarnął  go  lęk n ie s ły c h a n y .  Jeszcze trochę,  je szcz e  k i l ­
ka ch w il .  Może nie  ten pow ód jej chłodu?.. .  może nie  t o 1?

A le  Lucia  b y ła  dziś jego  k a tem  do k oń ca .  Odczuwając  je g o  w a lk ę  i w a h a ­
nie  się  p ierw sza  zerw a ła  tam ę  n iep ew n o ś c i ,  zm uszając  go  do w e j ś c ia  w  z im ­
n y  s trum ień  s w y c h  uczuć  dla  niego .

— Pan ma mi coś  p o w ie d z ie ć ,  prawda?  Coś w y łą czn eg o ?  Ż a lem  proszę  — 
rzekła  n ie m i ło s ie r n ie  o b o ję tn y m  ło n em .

B ro ch w icz  os łupia ł .
— Tak, c h c ia łe m  z ‘pan ią  p o m ó w ić .
— P r o s z ę .  L j

cdn.

PO ZIO M O : 1) groch pastew n y , 5) surow iec g a rb a rsk i, 10) o b ra b ia r­
ka , 11) pow odu ją  rośn ięc ie  c ias ta , 12) m in e ra ł n a jtw a rd sz y  po d ia ­
m encie, 13) w e rs ja , tłum aczen ie , 15) flirc ia rz , low elas, 16) su row iec na  
św iece, 191 część obiadu, 21) p rę t używ any  podczas jazd y  konnej, 25) 
radz ieck i m io tacz  m in, 26) do nabyc ia  w tra fic e , 28) m łode k ad ry , 29) 
m aszyna do oczyszczania z ia rn a , 30) p ry m ity w n y  m łyn , 31) pazucha,

PIO NO W O: 1) m iód  o trzy m an y  z p la s tró w  przez  w yciekn ięc ie , 2) 
okienko  w dachu , 3) zw olennik , 4) zaw sze z w odorem , 6) dziecięca 
„ceg ła”, 7) ząbkow ane kó łko  na trzo n k u  do cięcia c iasta , 8) tra f , 
p rzy p ad ek , 9) w y ro k , orzeczenie sądu, 14) jam a  u stn a , 17) rozm yślne  
s taw ian ie  kom uś przeszkód, 18) choroba skórna, 20) środek  im itu jący  
w ybuchy  pocisków , 22) w iększy  s ta tek  ry b ack i, 23) na  głow ie H in d u ­
sa, 24) ozdoba na  kobiece j szyi, 27) podopieczna ju h asa .

'R o zw iązan ia  p rosim y  n ad sy łać  w  ciągu 1C dni od d a ty  u k azan ia  
się n u m eru  pod ad resem  re d a k c ji z dop isk iem  na koperc ie  lub  pocz­
tów ce: „K rzyżów ka n r  5”. D o roz lo sow an ia : 

n ag rody  książkow e

R ozw iązanie kriyżów ki nr 1

PO ZIO M O : m arg ines, h a rfa , rozm ow a, re a k c ja , d ram a t, red ak c ja  
k a ro se ria , b a rak , Z yta, li te ra tk a , zapa ln ik , B erlin , p rzekąs, ro tu n d a , 
cnota, ko n tro la .

PIO NO W O: m aru d a , rozsada , izo lator, e ta t, an an as , facec ja , p rz e ­
cinek, k a n a p k a , R em igiusz, szczapa, m a je s ta t tapczan , ko lanko , k le ­
kot, A n k ara , itrio.
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